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Wychodzi codziennie o godzinie 6 rano z wyjątkiem poniedziałków 


Plebiscyt czy wojna? 


Obecny stan rzeczy na Śląsku Cieszyńskim nie 

się długo utrzymać. Wypadki prą z nieukłaganą 

Onsekwencyą do gwałtownego rozwiązania. 

Gdyby Wilson był wiedział, jaka ogromna 
brzepaść jest między teorya samostanowienia 
A praktyką plebiscytu, gdyby był przewidział, 

to, co on uważał za środek wiodący do zgo- 

Y między narodami, rozpali właśnie do naj- 
Wyższego stopnia waśń między narodami i do- 
Prowadzi szowinizm do wybuchów szału, gdyby 
ti panowie, którzy w Paryżu dyktowali warun- 

i traktatów pokojowych, wiedzieli byli, co to 
st w rzeczywistości plebiscyt i eo to są — 

si, z pewnością byłoby Polskę ominęło bło- 
Sosławieństwo plebiscytowe. 

Chciano nam wydrzeć Słąsk i z góry go przy- 
Sądzić Czechom, więc sami Polacy domagali się 
Wtedy przynajmniej zapytania się ludności ślą- 
Skiej o zdanie w formie plebiscytu. Ale dziś 
Rzeczywistość pcha sprawę w innym kierunku. 

Dziś, kiedy traktat wersalski trzeszczy w pod- 
Stayowych swych wiązaniach, kto wie, czy i ple- 
biscyt cłeszyński da się utrzymać. Przynajmniej 

zesi w swem zaślepieniu sżowinistycznem czy- 
nią wszystko, aby zmusić Polskę do poszukania 
lanego sposobu rozwiązania tej sprawy, czego 
Póżniej gorzko pożałują. Widząc, że plebiscyt 
W Cieszyńskiem nie wypadnie po ich myśli, od- 
Wołują się Czesi do przemocy. Złe na tem wyjdą! 

Napady czeskich bojówek, teror przez Cze- 
dw dokonywany na ludności połskiej, stron- 

leze zarządzenia kKkomisyi plebiscytowej cie- 
Szyńskiej na korzyść Czechów — wszystko to 
Wywołało strejk powszechny górn ków w zagłę- 
dl ostrawsko-karwińskiem, który wybuchł w po- 
Mędziałek 8 lutego w niektórych kopalniach, 

Nazajutrz objął całe zagłębie. 

Gwałty czeskie, o których donosiliśmy w tele- 
Stamach, były istotnie mie do zniesienia. Jak 
"Ę dowiadujemy, rozwydrzenie szowinizmu cze- 
kiego doszło do stopnia, że Czesi zdemołowali 
Molgkie gimnazyum w Orłowej i zniszczyli jego 
tenna bibliotekę pochodzącą ze spuścizny po 
Kraszewski. Codziennie przynosiły w ostatnim 
SBodniu telegramy całą litanię czeskich nadu- 

Ć i barbarzyństw. Górnik polski nie wytrzy- 

ât wkońcu i stanął do walki. We wtorek 9 
' M. popołudniu odbyła się w Karwinie kon- 
z, Eeya delegatów górników ze wszystkich 
zybów w obecności amerykańskiego pułkowni- 
A Branda z ostrawskiej misyi węglowej i przed- 
ką iciela rządu polskiego p. Zamorskiego; na 
ouferencyi tej górniey jednomyślnie uchwalili 

Pójść do pracy, dopóki nie zostanie umunięta 
tka żandarmerya. względnie dopóki nie zo- 
le uzupełniona przez żandarmów polskich. 
Way g ski członek komisyi plebiseytowej p. 
On usiłował podjąć próbę pojednawczą i na 

4 £ przedpołudniem zaprosił do siebie na 
w Srencyę tow. posła d-ra Kunickiego, pre- 
i. związku górników polskich tow. Lizaka 

skretarzą organizacyi metalowców tow. Tellera. 
‘onferencya ta, w której wzięli udział także 
<astąwiciele czescy, wytwała komitet wspól- 
* który wydal odezwe wzywającą ludność 
diy zestania strejku i zaniechania walk szko- 

Ych dla całego społeczeństwa. 


tz 


| a na Siąsku przybiera wygląd otwartej 
wojny. 

Możeby najlepiej było skończyć tę wojnę 
szybko, oszczędzając naszym dzielnym Slązakom 
przykrości i ofiar, a to przez jaknajrychłojsze 
zawarcie pokoju z Rosyą i przesunięcie naszych 
sił zbrojnych ku zachodowi. 

Jesteśmy przekonani, że armia polska jest 
dość silna, aby módz bez osłabienia frontu 
wschodniego uporać się z Czechami. Ale nie 
ulega wątpliwości, że skoroby tylko pokój pol- 
sko-rosyjski został zawarty, Czesi spokornieliby 
odrazu i bez wysiłku odzyskałaby Polska swój 
czysto polski Sląsk Cieszyński. 

(Telefonem od korespondonta Naprzodu“) 
. Cieszyn, 11 marca. 

We wtorek wieczorem w Karwinie żandarmi 
czescy, strzelając do robotników polskich, za- 
strzelili żołnisrza francuskiego. 

Komisya plebiscytowa w Cieszynie ze względu 
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na wydarzenia w okręgu Zagłębia karwińskiego, 
ogłosiła na całym Śląsku Cisszyńskim stan wy- 
jątkowy. 


Strejk powszechny 
y Zagłębiu ostrawsko-karwińskiem 


Morawska Ostrawa. 

Strejk górników polskich w zagłębiu ostrawsko 
karwińskiem rozszerza się. Liczba strejkujących 
wynosi przeszło 25.000. Z pomiędzy 9-ciu szybów 
austryackiego towarzystwa  górniczo-hutniczego 
strejkuje 7, w Witkowicach strejkują 2 szyby, 
wszystkie szyby w Orłowej i Łazach, wszystkie 
szyby hr. Larisza wraz z naieżącemi do tych ko- 
palui koksowniami, wszystkie szyby Towarzystwa 
ostrawsko-karwińskiego, wszystkie szyby Towa- 
rzystwa Alpine-Montan wraz z koksownią. Prócz 
górników strejkują robotnicy fabryk żelaznych 
i stalowych oraz fabryki wagonów we Frysztacie. 

Strejkujący górnicy wywieszają czerwone sztan- 
dary. Mają one oznaczać protest przeciw temu, że 
komisya2 plehiscytowa usunęła z komisyi admini- 
stracyjnych przedstawicieli robotników. Zdarzył się 
jeden wypadek porzucenia obsługi kotłów, wypa- 
dek który za ludzkiej pamięci nie zdarzył się je- 
szcze w zagłębiu. 
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Strejk kolejowy w Krakowie 


Kraków, 11 marea. 

Wczoraj wieczorem wybuch w Krakowie strejk 
kolejowy. Główny powód strejku stanowi zła 
aprowizacya. Zaczyna się katastrofa, przed którą 
napróżno ostrzegaliśmy... 

Na wtorkowem posiedzeniu Sejmu minister 
aprowizacyi p. Śliwiński oświadczył: „Co się 
tyezy sprawy kolejarzy, to ta wikłała się tak, 
jak i sprawa górników. Dziś kolejarze tak, jak 
górnicy, dostają swe codzienne normy“. 

ilustracyą tych słów p. ministra jest krakowski 
strejk kolejarzy, który nazajutrz po jego mowie 
wybuchł właśnie z tego powodu, że kolejarze 


„swych norm dziennych nie dostają. 


Strejk kolejarzy krakowskich wybuchł żywio- 
towo. Zorganizowani kolejarze zdają sobie spra- 
wę z tego, jaką katastrofą dla życia społecznego 
jest strejk kolejowy. Wybuch strejku nie dał 
się jednak zażegnać, gdyż rząd ignoruje od sze- 
regu miesięcy wszelkie żądania kolejarzy doty- 
czące ułatwień w handlu wymiennym celem 
uzyskania prowiantów, ministerstwo aprowiza- 
cyi środków żywności kolejarzom nie dostarcza, 
a ministerstwo kolei w dodatku odebrało mało- 
polskim kolejarzom zniżki biletowe (regie) za- 
strzeżone im w obowiązującej dotąd pragmatyce 
austryackiej. 

Wybuch strejku miał przebieg następujący : 
Wczoraj wieczór odbyło się liczne zgromadzenie 
kolejarzy stacyi krakowskiej i podgórskiej w 
kuchni kolejowej. Po burzliwej dyskusyi uchwa- 
lono, że kolejarze zaprzestają pracy w tej chwili 
z powodu: 

1) niedostateeznej aprowizacyłi, 

2) zniesienia kolejarskich zniżek cen biletów 
kolejowych (regie). 

Wybrano komitet strejkowy, który ma em- 
wać nad przeprowadzeniem tej uchwały. 

dd podz. 8 właczór nie ożcześł z Kratowa Ża- 
den pociąg. 

Wyjątek zrobiono dla pociągów z robotnikami 
i dziećmi szkołnemi do Bochni, Wieliczki i Krae- 
„mowie, oraa dia ponęgów wojskowych. Foes- 
tem nie puścili kołejarze Żadnych innych pocią- 
gów. Posiag pospieszny do Warszawy nie od- 
szęch. 


Stanowisko rzadu 


Tow. poseł dr. Bobrowski rozmawiał o północy 
telefonicznie z prezydentem ministrów p. Skul- 
skim, w którego biurze był równocześnie obe- 
cny minister aprowizacyi p. Słiwiński. Poseł Bo- 
browski przedstawił upośledzenie aprowizacyjne 
kolejarzy, pocztowców, górników salinarnych 
i ludności Małopolski wogóle, a w szczególności 
Krakowa; domagał się natychmiastowej wydat- 
nej pomocy aprowizacyjnej, która jedynie może 
sprowadzić zakończenie strejku kolejowego i za- 
pobiedz dalszym katastrofom. 

Prezydent ministrów p. Skulski oświadczył, 
że minister aprowizacyi p. Sliwiński przed 
trzema dniami na konżerencyi z przedstawicie- 
łami kooperatyw kolejowych pokrył w zupełno- 
ści zapotrzebowanie bieżące kolejarzy i że z ko- 
lejarzami może rząd pertraktować po przerwa- 
miu strejku, który nie jest strejkiem urządzenym 
przez organizacyę, lecz samorzutnym:; ruch ko- 
jejowy musi hyć utrzymany. 

Poseł dr. Bobrowski odpowiedział, że strejk 
wywołany głodem da się uśmierzyć nie oło- 
wiem, lecz pociągiem aprowizacyjnym. 


Nowy Sgcz, 11 marca. 
(Telegram własny „Naprzodu”*). 

Wczoraj w południe wybuchł tu strejk kolejarzy, 
których do tęgo kroku popchuął głód. Od po- 
łudnia nie otiszedł z Nowego Sącza żaden po- 
ciąg. Strejk obejmuje robotników warsztatów 
kolejowych i personal ruchu. 


Kara Śmierci na strejkujących 


Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu*). Na wtorko- 
wem posiedzeniu Sejmu wniósł tow. poseł Mo- 
raczewski następującą iaterpelacyę: Dowódea 
frontu wołyńskiego generał Listowski w sty- 
czniu b. r. ogłosił: Każdy, kto za strejkiem agi- 
tuje; kto nakłania lub zmusza do porzucenia 
pracy: kto zaprzestanej pracy w przeciągu Z4 
godzin nie podejmie, zostanie oddany sądowi 
połowemu i w postępowaniu dorzźnem ukarany 
śmiereią. I ad 

Interpelanci zapytują ministra: 

i) czy skłonny jest natychmiast usunąć nie- 
poezytainega dowódeg frontu wołyńskiego, 

2) czy skłonny jest zaraz colhąć to zarzą- 
dzenie. 


„ APRZOD” 


Nr. 62 


Do ludu rosyjskiego! 


Rząd Sowietów zwrócił się do Rządu polskie- 
go z wyraźnie sformułowanemi propozycyami 
pokojowemi. Centralny Komitet Wykonawezy 
Sowietów ogłosił odezwę do ludu polskiego, w 
której oświadcza, że lud rosyjski daleki jest od 
myśli mieszania się do spraw wewnętrznych in- 
nych państw, że nie chce-im narzucać metod 
wyzwolenia społecznego, że przeto nic nie stoi 
mw drodze pokojowi, równie koniecznemu dla o- 
bu państw i narodów. 

Witamy z radością te propozycye pokojowe i 
oświadczenia, dające podstawę do niezwłoczne- 
go rozpoczęcia rokowań i zakończenia rujnują- 
cej wojny, która ani Wam, ami nam nie pozwala 
odbudować gospodarstwa społecznego i wypro- 
wadzić mas pracujących z nędzy i niedoli. Jak 
Wy, tak i my pragniemy oddać wszystkie siły 
swoje „walce z głodem, chłodem, tyfusem i bez- 
robociem*, 

Nio od dziś walczymy o pokój. Nie mogliśmy 
coprawda mówić o pokoju wówczas, gdy „czer- 
wona armia“ zajmowała ziemie polsko-litewsko 
biłoruskie, stała u gramic b, Królestwa Polskie- 
go i — świadomie czy bezwiednie — zagrażała 
naszej młodej, miepewnaj jeszcze i nieoknzepłej 
niepodległości. 

Z tą chwilą jednak, gdy zadanie obronne woj- 
ny było ukończone, niezwłocznie rozpoczęliśmy 
kampanię pokojową. W Sejmie, w Radach miej- 
skich, w prasie na zgromadzeniach publicznych 
wzywałiśmy Rząd polski, aby wystąpił z inicya- 
tywą pokojową, aby corychlej zakończył wojnę, 
która im dłużej trwa, tem jest szkodlirwszą i 
bardziej rujnującą, aby — zawierając pokój z 
sowiecką Rosyą — zagasił ostatnie płomienie 
pożaru, od sześciu lat niszczącego Europę. 

Obecnie — gdy Ententa przestała wywierać 
nacisk na Polskę w kierunku dalszego prowa- 
dzenia wojny, gdy zbankrutowała polityka „dru 
tu kolczastego" a Rząd Sowiecki swemi propo- 
zycyami dał do rokowań podstawę — z tem wię- 
kszą siłą żądamy od Rządu polskiego, aby zro- 
bił wszystko, co od niego zależy, dłą niezwłocz- 
nego zakończenia wojny. 

Dążymy do pokoju demokratycznego i spra- 
wiedlwego, pokoju, opartego na poszanowaniu 
niepodległości narodów, pokoju porozumienia, 
nie zaś narzucania swojej woli wbrew sprawie- 
dłiwości, wbrew interesom ludu pracującego, 
Zwalczamy politykę imperyalistyczną, polega- 
jącą na przyłączaniu siłą ludów obcych. Dąży- 
my do tego, aby sprawa krajów, t. zw. kreso- 
wych została rozstrzygnięta zgodnie z ich inte- 
regami, na mocy swobodnie przez ludność tych 
krajów powziętej decyzyi. 

Zgadzamy się z wyrażoną przez Rząd sowiec- 


ki opinią, że niema obacnie takiej sprawy go- 
spodarczej czy terytoryalnej między Połską a 
Rosyą, która nie mogłaby być rozstrzygnięta 
przez porozumienie pokojowe, 

Rokowania, które przyjdą i które doprowa- 
dzić muszą do pokoju, będą likwidacyą nietylko 
tej wojny, ałe i całego dawnego stosunku Ro- 
syi do Polski, opartego na panowaniu Rosyi, a 
niewolnictwie Polski. Nowy stosunek może być 
tylko stosunkiem suwerennych państw-naro- 
dów. 

W wyniku wielkiej wojny europejskiej, — z 
rewolucyami polłitycznemi, z tworzeniem się 
Republik zamiast dawnych rządów  absoluty- 
stycznych, z wyłonieniem się suwerennej pań- 
stwowości narodów, dotychczas podległych ob- 
cej władzy — splatają się dążenią mas pracują- 
cych wewnątrz każdej społeczności do wyzwo- 
lenia gospodarczego, do całkowitego przekształ- 
cenia ustroju społecznego. 

(Jest to wielki proces rewolucyjny, który obe- 
cnie świat przeżywa — jest to znamię tego o- 
kresu dziejowiego, w który weszliśmy. Klasa ro- 
botnicza Polski, narówni z proletaryatem całego 
świata, dąży do wyzwolenia społecznego przez 
walkę z burżuazyą i przez rozwijamie swoich sił 
twórczych i orgamizacyjnych. Różnimy się zna- 
cznie z Rządem Sowieckim w pojmowaniu me- 
tod tego wyzwolenia. Ale różnice te sprowadzą 
się do właściwej miary, jeżeli nie tylko w zasa- 
dzie, lecz i w praktyce będzie się stosowało tak 
dobnze przez Waszych przedstawicieli wyrażo- 
ną maksymę, że nie można socyalizmu nieść 
innym narodom ra ostrzach bagnetów i że 
prolebaryat każdego kraju wyzwoli się tylko 
wtedy, gdy własnym wysiłkiem i zgodnie z wa- 
rumkami swego bytu sięgać będzie po władzę, 

W szczególności proletryat polski, doświad- 
czony w stuletniej niewoli narodowej, świadom 
jest tego, że nie przez rozbicie Rzeczypospolitej 
Polskiej, nie przez wyrzeczemie się odrębności 
państwowej, lecz na. gruncie zdohytej niepo- 
dległości winien dom swój urządzać i swobo- 
dnie na swojej ziemi — w związku z proletarya- 
tem całego świata — Republikę socyalistyczną, 
budować. 

Pierwszym warunkiem dalszego rozwoju jest 
pokój, trwały pokój, leczący ramy wojny. 

W imię tego pokoju, w imię socyalistycznej 
przyszłości wyzwolonych i niepodległych naro- 
dów — robotnik polski przesyła bratnie pozdro- 
wienie proletaryuszowi rosyjskiemu. 


Centralny Komitst Wykonawczy 
Polskiej Partyi Socyalistycznej. 
Warszawa, 9 marca 1920 r. 


TELEGRAMY 


z dnia 11 marca 


Komisya spraw zagranicznych 


Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu*). Weżoraj od- 
było się posiedzenie sejmowej komisyi spraw 
zagr. w obecności ministrów Skulskiego i Patka. 

Posłowie Rataj i de Rosset interpelowali 
w sprawie braku dyscypliny w dyplomatycznych 
posterunkach polskich zagranicą, a specyalnie 
w sprawie oświadczenia b. szefa sekcyi Sokala 
w Waszyngtonie oraz w sprawie listu posła 
w Pradze Piltza do czeskiego ministra spraw 
zagr. Benesza. 

Premier Skulski odpowiedział, że istotnie Piltz 
je miał upoważnienia do napisania podobnego 

8 U. 

Poseł Jabłonowski interpełował w sprawie 
optymistycznego oświadczenia Badera (delegata 
do komisyi plebiscytowej na Sląsk cieszyńskiem) 
w sprawie sytuacyi na Sląsku cieszyńskiem. 

Rząd oświadczył, że wydał energiczne zarzą- 
dzenia, że interweniował u enteuty i u rządu 
szeskiego i że wysłał 2 reprezentantów mini- 
sterstwa spraw zagranicznych i wojny na Sląsk. 

W toku debaty minister Patek otrzymał depe. 
sz6 za Siąska i opuścił posłedzenie. 

Poseł Głąbiński interpelował w sprawie bie- 
tących pertraktacyi z Finlandyą, Łotwą i Esto- 
nią. 

Rząd oświadczył, że Polska dotąd nie zacią- 
znęła żadnych zobowiązań. Jeżeli coś podobne- 
so nastąpi, to zobowiązania zostaną przedłożo. 
ae komisyi. 

Poseł Skarbek interpelował w sprawie rze- 
e pertraktacyi z ukraińskim rządem Pe- 
ury. 


Rząd wyjaśnił, że żadnych zobowiązań wo- 
bec rządu Petlury nie zaciągnął. 

Pos. Skarbek i Maryan Seyda postawili wnio- 
sek, aby komisya wyznaczyła specyalne posie- 
dzenie dla omówienia sprawy ukraińskiej. Wnlo- 
sek upadł. Za wnioskiem głosowali: endecy, cha- 
decy i piastowcy Grzędzielski i Rączkowski; 
przeciw: zjednoczenie ludowe, stapińszczycy, tu- 
gutowcy oraz piastowiec Dąbski. 


Kredyt 1 i ćwierć miiiarda franków 
dla armii 


Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu*). W uzupeł- 
nieniu doniesień z wtorkowego posiedzenia Sej- 
mu podnieść należy, że w dyskusyi nad kredy- 
tem 1 i ćwierć miliarda franków dla armii po- 
seł tow. Moraczewski oświadczył: 

Klub posłów P. P. S. stoi na stanowisku jak 
najszybszego zawarcia pokoju. Gdy to nasiąpi, 
będziemy żądali zredukowania aimil i powierze- 
nia obrony kraju w ręce ludu. Odpowiednie 
wnioski przedstawimy w swoim gzasie Sej- 
IOWI. 

Jak donieśliśmy, Sejm uchwalił ustawę prze. 
ciw głcsom socyalistów, 


N.eprawdziwa pogłoska o wydaleniu 
cudzoziemców z Polski 


Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu*). „Nowiny co- 
dzienne“ dowiadują się, że ministerstwo spraw 
wewnętrznych wydało rozporządzenie o wysiedle- 
niu wszystkich cudzoziemców, którzy osiedlili się 
w państwie po r. 1915. 

W ostatniej chwili donoszą, że rozporządzenie 
to wydaź rząd Estonii 


List Radka 


Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu*) Wczorajszy 


. „Robotnik* drukuje obszerny list Radka do po- 


słów Daszyńskiego, Diamanda i Perla, list pisa- 
ny podczas przejazdu z Niemiec do Rosyi, da- 
towany 22 stycznia. Radek przedewszystkiem 
prostuje uwagi „Robotnika“, jakoby jedynie Le- 
nin był za samodzielnością narodów kresowych: 


zaś inni kierownicy polityki sowieckiej by:i za- | 


kapturzonymi nacyonalistami. Jest to zarzut nie” 
słuszny. W komunistycznej partyi rosyjskiej nikt 
nie uważa niepodległości Polski za coś innego: 
jak np. niepodległość Hiszpanii. Co się tyczy 
zaborczych tendencyi, niezgodnych z ideami 


komunizmu wojającego, to jeżeli takie idee mia- | 


ły u poszczególnych towarzyszy miejsce, zostały 
one zabite. 

Państwo, w którem chłopskie interesy prze” 
ważają, nie prowadzi wojny zaczepnej, a tem 
mniej może ją prowadzić państwo robotniczo” 
chłopskie. 

Radek przestrzega, że jeżeli kapitalistyczne 
Rosya zostanie odbudowaną, czeka P.iskę ciemna 
przyszłość, albowiem pomocy Francyi Polska 
nie otrzyma, a pomoc Łotwy i Białorusi może 
się okazać zmienną. Przestrzega dalej prze 
wielkiem niebezpieczeństwem ze strony odradzają” 
cej sią reakcyi niemieckiej. 

W odpowiedzi „Robotnik* zaznacza, że list 
ten stanowi jeszcze jeden dowód, że Rosya 50" 
cyalistyczna gwałtownie potrzebuje pokoju i szcze” 
rze go pragnie. Natomiast Radek przemawia ja” 
ko miitarysta i przechwala się, że starałby się 
zmusić Polskę do zdecydowania się, czy chce 
wojny czy pokoju. Radek pisze pięknie o nie: 
pod.egłości Polski, szkoda tylko, że obywatel 
Radek nie może tego wytłómaczyć najbliższym 
swoim towarzyszom: komunistom polskim. 

Charakterystycznem jest, z jaką pogardą Ra” 
dek pisze o państwach kresowych, rzekomo u 
tworzonych z pinskiego błota. 


Zwycieskie walki 
z bolszewikami 


Warszawa. (PAT). Komunikat sztabu general 


nego wojsk polskich z dn. 10 marca 1920 : W ciągu | 


dnia wczorajszego bolszewicy, zebrawszy więk” 
sze Siły, zaatakowali odcinek frontu między je” 
ziorem Oswaja i rzeką Dźwiną. Po zaciętych 
walkach i wprowadzeniu lokalnych rezerw, atak! 
odparto. Na północ od Mozyrza oddziały nasze 
otoczyły i zniosły doszczętnie jeden z pułków 
rozbitej uprzednio 57 dywizyi bolszewickiej; 
który błąkał się, straciwszy kontakt z innymi 
oddziałami. W akcyi tej wzięto 8 kompletnych 
dział, cały tabor, kancelaryę i znaczną ilo 
jeńców. Na przedpolu Nowokonstantynowa bol: 
szewicy zaatakowali nasze pozycye we wsl 
Tessy. W walce, która się tutaj wywiązała 
wzięliśmy trzy karabiny maszynowe i jeńców 
odpierając atak na catej linii. 

Pierwszy zastępca szeta sztabu generalnego* 
Kulińsk', pułkownik. 


Ograniczenie 
ruchu osobowego 


warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu*). Urzędowniś 
donoszą, że w nocy z 13 na 14 marca zostan 
zaprowadzone ograniczenia w ruchu osobowym nî 
kolejach. Na głównych liniach zostaną zatrzymań? 
po 1 pociągu pospiesznym i osobowym. Na liniać 
bocznych będzie kursował tylko 1 pociąg w E% 
żdym kierunku. Na linii Warszawa-Kraków-LwóW 
ruch pozostanie bez ograniczenia, 


Walka przeciw importowi rzeczy 
luksusowych 


Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu*). Komisya og; 
budowy wezwała rząd do bszwzgiędnej walk 
z kupcami, którzy sprowadzają towary zbytkown?* 
Dalej wezwano rząd, aby przedsięwziął kroki 0º“ 
lem osiągnięcia od Niemiec zwrotu zrabowane 
w Polsce drzewa. 


Olbrzymi strejk górników 


we Francyi 


Poldhu. (PAT. Radio krakowskie). Ud wczord 
strejkuje 130 tysięcy robotników kopalniaay' 
pracujących w Pas de Calais, 
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Hasła plebiscyłowe Niemców śląskich 


(List Le Slaska). 

Prasa polską przepełniona jest obecnie tele- 
framaimi i artykulami o Śląsku cieszyńskim. 
Na wszystkich ustach jest siowo: plebiscyt, we 
Wszystkich sercach polskich goreje miłość dla 
ludu śląskiego, we wszystkich duszach istnie- 
Je troska o los tego kraju. 

Jakkolwiek do plebiscytu wiele jeszcze będzie 
ważnych spraw do załatwienia, jednak nie od 
bzeczy będzie pomówić dziś — nie przesądzając 
ub wyczerpując sprawy — o sterpwisku Niem- 
tów Śląska cieszyńskiego do plebiscytu. 

Jeżeli Niemcy byli w dawnej monarchii au- 
SLryrckiej żywoiem decydującym w polityce 
1 życiu publicznem, to na Śląsku cieszyńskim, a 
Szczególnie we wschodnich jego częsciach byli 
Oni panami sytuacyi pod względem gospodar- 
Czym, finansowym i kultural ym. Przyczynił 
Się do tego przedewszystkiem fakt, że Austrya 


Pragnęła zniwelować żywioły słowiańskie wo- 


Bóle, a na Śląsku, jako w okręgu robotniczym, 
Szczególnie. I działy się n. p. w dziedzinie 
Szkolnictwa takie niesłychane krzywdy, że 12 
procent Niemców śląskich (w trzech powiatach; 
posiadało sześć razy więcej szkół, aniżeli Pola- 
cy, wynoszący w tychże trzech powiatach kolo 

Gt 

l tak było pod każdym względem. Dwie wiel- 
kie i potężne instytucyc: arcyksiążęca komora 
i kolej koszycko-bogumińska — były krzewi- 
cielami niemczyzny i biada każdemu, kto nie 


 €hciał poddać się ich zarządzeniom. Język nie- 


Mmiecki panował w szkole, na kolejach w są: 
dach, w gmi:ie i wszystkich wogóle .nstytu- 
tyach publicznych. W restauracyach nie można 
było domówić się po polsku, bo właście ele- 
iemcy sprowadzali jedynie niemiecką obsługę 
Nie więc dziwnego, że Niemcy byV. tu fakty- 
cznie panami w całem tego słowa znaczeniu. 
Rządzili dzięki reakcyjnej ustawie "wyborczej 
Ww Sejmie krajowym śląskim, w komisyach 
Szkolnych, dokąd Polaków albo wcale, albo tyl- 
© „z łaski* dopuszczano. 
„ TAR było przed wojną, kiedy Niemcy uważali 
Śląsk cieszyński jako swoją wyłącznie domenę, 
Ale ludność polską. traktowali jako ludzi niż- 
Szego gatunku. 
i dezas wojny zaś stanowisko ich wzmocni- 
o się, 
Niemcy byli „podpora tronu“, dawali pożycz- 
i wojenne, „robili“ nastroje wojenne, najgło” 
Śniej krzyczeli „durchhalten“ (przetrwać) i 
onsekwentnie pomagali władzom b. Austryi 
»tępić" „zdrajców“ stanu w rodzaju Kramarza, 
asaryka i t. d. A wśród prawdziwych patryo- 
tów austryackich najgiośniej na Śląsku doma- 
Bala się nędzna mafia kożdoniowsko-ślązakow- 
Ska szubienicy dla wszystkich Czechów. 
Aż nadszedł przewrót polityczny w r. 1918. 


HENRYK BARBUSSE 


JASNOŚĆ 


Nazajutrz i w dnie następne, wszyscy spie- 
Szyli tłumnie, w oczekiwaniu dzienników. Czy- 
no wówczas na stronnicach, — które choć 
miały rozmaite tytuły, wszystkie były do siebie 
podobne, — że wielki, jednomyślny poryw ze- 
extryzował Francyę, a mały tłum, który my 
worzyliśmy, czuł się również uniesiony entu- 
TNE godz i postanowieniem. Przypatrywano się 
we nawzajem błyszącemi oczyma į utwier- 
~. no w nim, Sam slyszałem siebie wołającego: 
»Nakor oc! Cały nasz paltryotyzm wypłynął 
na powierzchnię, 
mi rozgorączkowała się. Rozprawiamo,ś 
ngBlaszano prawdy moralne, lub je wyjaśnie- 
win sa Ewę gag echo wielkich i małych ro- 
zonu, » nucach przechodzili oficerowie garni- 
men a 0 wyjawieni. Rozgłaszano, że 
Swego szyi Traucheaux zaciągnął się mimo 
nas sów u, ze niemiecka armia zaadakowaia 
mak, EA O gi w trzech miejscach. Prześli- 
rania Wśród Cleszomo się z jego bliskiego uka- 
wała ad Es tego wszystkiego Francya ukazy- 
niałem z = zywa istota, marzero o jej wspa- 
edo które nagle obnażyło się i było 
a niebezpieczeństwo. 


co? Czyż nie była do przewidzenia ta wojna, 

P w li Crillon, 

e pii Boneas streszcza} św'htowy dramat: 
tyzmu. sery ważyscy pacyfistami, aż do idyo- 
ac yliśmy malymi świętymi. Nikt we 

mie mówił więcej o odwecie, nikt go nie 
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I tu kończy się wybitna rola Niemców ślą- 
skich, jako czynników e'x Śląska ciesz. miaro- 
dajnych. 

Krótko przed przewrotem Niemty cieszyfiscy 
wraz z Kożdoniem chcieli utworzyć „Łand 
Schlesien", t. zn. coś w rodzaju samodzielnej 
republiki śląskiej, gdzie rządzić mieli nadal 
Kożdoń, Payer, Fula, a może i socyaliści rie- 
mieccy z pod znaku „Freiheit“... 

Ale ta blaga im się nie udała. 

Lud śląski w potężnych manifestacyach dał 
wyraz swej woli należenia do Polski — i tem- 
samem Niemcy zeszli do roli biernej, mając 
przed sobą dwie tylko drogi: oświadczyć się za. 
Polską lub Czechami, 

Zaczynaly się więc targi i przetargi. Niemcy 
chcieli wmówić, wmówić riqrostu opinii 
publicznej, że to oni decyduja o losach Śląska, 
że to od mich zależy, komu przypadnie kraj 
nasz. 

Polacy spokojnie przysłuchiwali się tym ga- 
daniom. Wiedzieliśmy bowiem, że Niemcy pój- 
dą tam, gdzie leżą ich interesy ekonomiczne i 
kuliuralne, że Niemcy są narodeni za bardzo 
praktycznym, aby dać unieść się nastrojom 
chwilowym. Zresztą znaną była i jest toleran- 
cya polska z czasów przedrozbiorowych, a naj- 
lepiej n tem Niemcy przekonać się mogli wła- 
śnie na Śląsku... 

Czesi tymczasem zaczęli na gwałt kokieto- 
wać Niemców. Założyli dwie gazety niemie- 
ckie na czas plebiscytu, a pośrednikiem między 
Niemcami a czeskim komitetem plebiscytowym 
jest — Kożdoń. 

Zrazu stanowisko Niemców nie było zdecy- 
dowane. Gdy jednak w ciągu tych 14 miesięcy 
przekonali się, że nie może utrzymać się pań- 
stwo czeskie ani pod względem gospodarczym, 
oraz ze względu na niekerzystną konstrukcyę 
narodowościową, pewna część nacyonalistów 
niemieckich stworzyła hasio „niepodzielnsości 
Śląska” t. zn. przyłączenia go do Czech. Z jed- 
nej strony Niemcy widzą, że przyszłość gospo- 
darcza przemyslu śląskiego leży jedynie w Pol- 
sce, z drugiej zaś dają się unieść konccpcyi po- 
litycznej, która, jakkolwiek nie jest pozbawio- 
ną słuszności, jednak jest za mało ważną, aby 
przez przezornych i realnych polityków mogła 
być brana na seryo. Bo jakkolwiek Niemcy ślą- 
scy pod względem gospodarczym i kultural- 
nym odgryweją tu weżaą rolę, to jednak licz- 
kowo nie przedstawiają oni poważnej siły, Je- 
dynie w miastach, w Bielsku, Cieszynie, Frysz- 
tacie i Boguminie wchodzą ich głosy w ra- 
chubę. Należy jednak odliczyć Bielsko, w któ- 
rem Polacy posiadają dużo sympatyi. 

Najbardziej nieprzejednani w stosunku do 
nas są Niemcy w Gieszynie. Na czele wrogów 
Polski stoi tu architekt Fulda, który redaguje 


chciał; nikt rie myślał o tem, by się przygoto- 
wać do wojty; mamy tylko w sercu marzenie o 
pcwszechnem szczęściu, o postępie, tymczasem 
Niemcy w cieniu wszystko przygotowali, by się 
na nas rzucić. Ale — dorzucił i on także w roz 
pędzie — poślemy im pigwkę, to będzie odpo- 
wiedź! 

Chęć sławy torowala sobie drogę i przew'dy- 
wano, nie wiądemo które powtórzenie się Na- 
poleona. 

s * LJ 

W tych dniach tylko ranki i wieczory nastę- 
powały po sobie jak zazwyczaj. Wszystkiem 
innem wstrząsało i wszystko zdawało się tyra- 
czasowe. Robotnicy poruszali się i rozmawiali 
w zupełneg bezczynności; dostrzegano poi wklę 
słością naszego nieba, niewidoczne zmiany w 
wyglądzie raszej doliny. 

Widzieliśmy wieczorem odjeżdżających kira- 
syerów garnizonu, Zbily kiąb xuwalrrzystów 
o młodych twarzach, walił w uroczystym na- 
tłoku w bruki ulic, przedzielany był przez ko- 
nie, dźwigające paki z żywnością, przez wozy 
pulkowe, przez powozy i furgony, które roz- 
brzmiewały bez końca. Na ciemnych chodni- 
kach tworzono szpalery; przypatrywaro się jak 
to wszystko znikało. Nagle zabrzmiały okrzyki. 
Dreszcz wstrząśnął końmi i ludźnu i wyprosto- 
wał ich, odchodzili wyżsi tak, jak gdyby już 
wracaii! 

—Wsraniałą jest ta wojowniczość Francyit 
— mówi Marya rozgorączkowana, sciskziąc 
mnie ze wszystkich sił za rękę. 

Odjazdy pojedvncze lub grupami, mnożą się. 
Pewnego wodzaju metodyczne i nisuchronne 
uruchomienie grup — czasem w asystencyi żan 


czechofilskiego „Ostsch!esien"*, następnie  „to- 
warzysze* niemieccy Kirbi, Zatloukal, Rott- 
man i t. d. Wydają oni wyżej wspomnianą. 
„Wieiheit*. Dwaj pierwsi — są to Niemcy, a trze 
ci pochodzi z Nowcgo Targu.. A więc wrogi 
ich stcsunek do Polski — jest tylko ich wyra- 
zem osobist,m. 

Inaczej i dalcko lepiej rrzedstarwia się rzecz 
w Esgurzin'e. Tu Niemcy poczuli całą brutal- 
ność Czechów, wrogie stanowisko Gzechów dla 
szkoinictwa nemieckicgo i do samodziolnego ru 
chu robotniczego. Przemysłowcy zaś i kupcy 
widzą, że konjunktura gospodarczo-ekonoinicz- 
na daleko jest lepsza pizy Polsce, aniżeli przy 
republice czeskiej, 

W każdym razie: nie należy lekceważyć gło- 
sów niemieckich, ale rie należy też paroceniać 
ich. Boć w trzech powiatach, bielskim, fryszia- 
ckim i cieszyńskim stanowią oni zaledwie 12% 
ogóiu ludności, a z frydeckim razem 18%. 

Jednak bez względu na to, czy traktować bę- 
dziemy Niemców jako „języczek u wagi“, czy 
rie, — należy w dalszym ciągu stosować wobec 
nich politykę lojalną pod względem narodo- 
wym, a w połączeniu z wielkiem! korzyściami 
gospodarczemi, jakie osiągną oni z chwilą przy- 
łączenia Śląska de Polski — rozumni, niezaśle- 
pieni Niemcy na pewno nie pójdą na lep pod- 
stępmej polityki czeskiej, lecz oświadczą się za 
Polską, która gwarantuje im zlełną swobodę 
i rozwój pod każdym względem. 

Argument, że im więcej będzie Niemców pod 
panowaniem czeskiem, tem będzie lepiej dla 
nich, nie wytrzymuje krytyki, bo í w Polsce 
dziś już jest sporo Niemców, którzy połączeni 
z Niemcami z Cieszyńskiego i Górnego Śląska, 
znajdą i u nas odpowiednią dla siebie rolę. 

A. E. 


Jak się przedstawia Skarb 
narodowy w KRapperswylu? 


Tylko 270.029 franków. 

Czytamy w warszawskim „Kurjerze Polskim": 

„W Nr. 61 „Kurjera Polskiego", w dn. 2 hm, 
zamieśliliśmy artykuł p. t. „O skarb narodowy. 
Czas wyświetlić prawdę“. 

Nie bez związku z tym artykułem najwido- 
czmiej ukazała się w „Gazecie Porannej" (war- 
szawskiej) następująca notatka: 

„W kołach politycznych utrzymują, że w nie- 
dlugim czasie zostanie do Warszawy przenie- 
siony z Szwajcaryi Skarb Narodowy, wynoszący 
obecnie około 270,000 fr. francuskich, tudzież 
Muzeum Narodowe w Rapperswylu wraz ze 
wszystkimi zabytkami i biblioteką". 

N:e wyjaśniono jednak w tej informacyi, dla- 
czego po tyłu latach Skarb» ten wynosi zaledwie 
270.060 fr.l 

—000— 
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dzrmów — przetrzasa'o ludność, 
ją z dnia na dzień dookoła kobiet. 

Wszędzie wzrastający zamęt. Wszystkie za- 
wiłe zacządzenia, tak rozsądnie przewidziane 
i poprzyczepiane jedne do drugich; nowe ogło- 
szenia ponad dawnemi, rewwizycye zwierząt I 
lokomocyi. komisye i zasiłki, huczący i silny 
wiatr automohiłów, peinych oficerów i elegan- 
ckich sióste. į tyle rozmaitych isinień, wytrąco- 
nych z równowagi i tyle rawyknień, rozdartych 
na dwoje, Lecz niewyraźna nadzieja olśniewała 
wszystkie te troski i zatykała chwilowo pró- 
żnię. Podziwiano piękno porządku wojskowego 
i przygotowanie Francyi. 

Wówczas ukazywały się niekiedy na skrę- 
tach uiie iub w oknach osoby, ubrane w nowe 
mundury. Pizyjemnie je bylo znać, z początku 
nie rozpoznawano ich: hrabia d'Orchanip, po- 
ruczóik w rezerwie, doktor Berdcux, majom 
£-o stopmiw z rozwiniętą wstążeczką Legii hono- 
rowej, patrzano na nich z podziwem pelnym 
szacunku. Marcassin adjutant batalionu wyra- 
stał nagle przed oczyma, jax gdyby wyszedł z 
pod ziemi, nowiuteńxi, wyprężony, niebiesko- 
czeawony ze ziotłym gzlonem. Spostrzegano go 
z daleka jak świetny cudzcziemiec oczarowy” 
wcł bandy uliczmików, którzy cziem dni temu 
rzucali za nim kamieniami. 

— Stary świat, mali, średni į wielcy, wszyscy 
się przebierają! — wolała iryumfalnie jakas ko- 
bieta z lucu.. 

— Yo jest przyjście nowego królestwa — mó- 
wiia inna. 


przerzedzało 


(Ciąg dalszy nastąpu. 


Rada Naczelna P. P. S., na posiedzeniu z dn. 
1 i 2 lutego 1920 r. postanowiła zwołać na 21 ma 
ja Zjazd partyjny. Miejsce Zjazdu we właści- 
wym czasie określi Centralny Komitet Wyko- 
nawozy, Projektowany jest następujący porzą- 
dek dzieony obrad zjazdowych: 

I. Sprawy polityczne: 

1) Sprawozdanie C. K. W. ` 

2) Sprawozdanie Związku polskich posłów 
socyalistycznych, 

3) Referat o sytuacyi politycznej, 

4) Łączna dyskusya nad powyższemi trzema 
punktami. ME akt" 

II. Program P. P. S. 

HI. Najbliższe zadania polityki społecznej. 

IV. Sprawy organizacyjne: 

1) Stan organizacyi, 

2) Stan kasy, 

3) Prasa, 

4) Łączna dyskusya nad całoksziałtem spraw 
organizacyjnych, i i 

V. Statut organizacyjny. 
"NI. Wybory Rady Naczelnej i Komisyi Rewi- 
zyjmej. mot wci u 

VII. Wolne wnioski, U | 

Zgodnie z dotychczasowym statutem organi- 
zacyjnym, w Zjeździe P. P. S. biorą udział z gło 
sem decydującym: członkowie Rady Naczelnej, 
delegaci, obrani przez organizacye miejscowe, 
w stosunku jednego delegata na 200 członków, 
opłacających podatek partyjny, oraz posłowie 


 sejmowij i redaktor centralnego organu partyj- 


nego. 

Obierać delegatów na Zjazd mają prawo tyl- 
ko członkowie, przynajmniej od 3 miesięcy na- 
leżący do pariyi, 

Delegatem na Zjazd może być obrany tylko 
członek, przynajmniej od 6 miesięcy należący 
do partyi. 

Delegatów wybierają organizacye, mające nie 
mniej, niż 100 członków. Organizacye pomniej- 
sze mogą łącznie (np. na konferencyach okręgo- 
wych) wybrać odpowiednią ilość delegatów. Re- 
prezentacya obliczana będzie w stosunku do 
wydanych legitymacyi i marek partyjnych. 

Przed zjazdem Centralny Komitet Wykonaw- 
czy ogłosi drukiem sprawozdanie C. K. W, 


NAPRZÓD Ne 


Łiazd partyiny 


Do wszystkich organizacyi P. P. S. 


sprawodzanie Z. P. P. S., projekt (ewentualnie 
projekty) programu P. P. S. projekt statutu 
organizacyjnego, oraz wnioski organizacyi par- 
tyjnych, które nadesłane zostaną do C. K. W. 
przed dniem 1 maja. 

Koszta wysłania na Zjazd delegatów ponoszą 
organizacye miejscowe. Na pokrycie zaś wyda- 
tków, związanych z orgamizacyą Zjazdu, każdy 
delegat wp!aca 20 marek, w zamian za co otrzy- 
ma legitymacyę członka Zjazdu. Formularze 
mandatów zjazdowych rozesłane zostaną zaw- 
czasu przez C. K. W. 

Okres przedzjazdowy powinien być okresem 
wzmożonej dzialalności orgarizacyjnej. Organi- 
zacye miejscowe i okręgowe powinny na zebra- 
niach członków i komitetów partyjnych omó- 
wić sprawy, które będą przedmiotem obrad Zja- 
zdu i wnioski swe przesłać C. K. W. Wnioski te 
mogą dotyczyć zarówno porządku dziennego 
Zjazdu, jak również spraw, objętych porząd- 
kiem dziennym. 

W kwietniu i maju powinny być zwołane o- 
gólne zebrania miejscowych organizacyi (wzgię 
dnie konferencye okręgowe), celem wybrania 
delegatów na Zjazd. Na zebraniach tych komi- 
tety partyjne złożą sprawozdania z działalno- 
ści. O konferencyach przedzjazdowych zawia.- 
domić należy C. K. W. 

Wszystkie organizacye partyjne przesłać po- 
winny C. K. W. najdalej do 20 kwietnia b. r. — 
Sprawozdania te posłużą, jako materyał dla o- 
gólnegoe sprawozdania organizacyjnego C. K. 
W. zaś dane cyfrowe w nim zawarte — dla u- 
stalenia liczebnej reprezentacyi poszczególnych 
organizacyi na Zjeździe, 

Towarzysze i Towarzyszki! XVII. Zjazd zje- 
dnoczonej P. P. S. zbierze się w okresie ciężkich 
zmagań pwoleteryatu polskiego z modumą 
reakcyą, prowadzonych pod hasłem wywalcze- 
nia Republiki Socyalistycznej. Wzywamy prze- 
to Was do energicznej pracy, aby zbliżający się 
Zjazd Partyjny stał się nowym etapem na dro- 
dze wyzwoleńczej walki pracującego ludu pol- 
skiego. 

Centralny Komitet Wykonawczy Polskiej 
Paztyi Socyalisiycziej. 
Warszawa, 7 marca 1920 r. 


Komendant policyi w Płońsku 
bierze zakładników! 


I. 
Do tow. Daszyńskiego 
przewodniczącego 
Związku Polskich Posłów Socyalistycznych. 


Niniejszem prosimy Was o natychmiastową 
celefoniczną interwencyę w mastępującej spra- 
wie: 

W Płońsku komemdant policyi wezwał fun- 
kcyponajryusza naszego związku, tow. Lewandow- 
skiego i oznajmił mu, że jeżeli do poniedziałku 
nie stawi się dawny funkcyonaryusz, tow. Iwul- 
ski, którego posądzają o napisanie anonimower 
go listu z pogróżkami do właścicielą ziemskie- 
Bo, wówczas zostaną aresztowani w charakte- 
rze zakładników tow. Lewandowski i cały za- 


Za  Sekretaryat Centralny Zarządu Głó- 
wnego Związku Zawodowego Robotników 
Rolnych Rzeczypospolitej Polskiej: 

M. Nowicki, 


ROZMAITOŚCI 


Kwiatek prasy amerykańskiej 
Osobliwa reklama dla p. Paderewskiego, 


IWychodząca w Toronto w Kamadzie gazeta 
polska „Nowe Życie" w ostatnim numerze, któ. 
ry nadszedł do Krakowa (Nr. 13 z 12 lutego rb.), 
pamieszcza następujący iście amerykański tele- 
gram: 


Paderewkski rozbija fortepian siekiera. 


Warszawa, Polska. (Specyałny kablo- 
gram Universal Service.) Ignacy Padere- 
wski, słynny pianista i ekspremier, gdy 
dowiedział się o odmowie Lloyda Geo- 
rge'a udzielenia pomocy Polsce chwycił 


II. 


List tow. Daszyńskiego do p. Ministra Spraw 
Wewnętrznych. 


Wielce Szanowny Pawie Ministrzeł 


ośmielam się załączyć list, który przypemima 
czasy Kmicica, względnie Tuhaj-Beja. Nie mo- 
ge się oswoić z myślą, żeby metody brania za” 
kładników stały się rzeczywiście sposobami ad=- 
mministrowania Polsicą, 

Przypuszczając, że i wielce Szanowny Pam 
Mimister mie ma te celu rozpowszechniania te- 
go rodzaju romantycznych metod w admini- 
stracyj politycznej Polski, wyrażam uprzejmą 
prośbę o polecenie zbadania sprawy j zsrządze- 
mia w duchu bardziej nowoczesnym. 


Z wyrazem wysokiego powańżaniik 
Daszyński, 
Warszawa, dnia 6 marca 1920 r. 


GSP PY PEM 


za siekierę i rozbił swój własny forte- 
pian, poczem kablogramem przesłał od- 
mowę na ofertę 1,000.000 franków, jaką 
otrzymał od 6 nowojorskich przedsię- 
biorstw. -- Oświadczył on, że nigdy nie 
będzie grał więcej publicznie, by w ten 
sposób zaprotestować przeciw decyzyi 
W. Brytanii. 

Tak wygląda reklama w stylu prawdziwie a- 

merykańskiego „bluff'u”. 


Przegląd społeczny 


Baczność krawcy i krawczynie! Strejk 
damskich krawców i krawczyń w Krakowie 
trwa dalej. 


Listy z kraju 


j Eachnia, 6 marca. 
Rezygnacya Rady mieiskiej 


W „Naprzodzie z 4 marca pisaliśmy o walce 
rządu krajowego z magistratem miasta Bo 
chni o taryfę opłat targowych. Rada  rniejsk” 
uchwałila dnia 27 lutego zrezygnować, jeże 
rząd będzi” wywierał na magistrat presyę z PO 
wodu wspomnianej t.wyfy. 1 marca otrzym8 
magistrat ze starostwa telegram namiestni” 
ctwa, w którym zakazano miastu pobierać © 
płaty według nowej tryfy į polecenie starostw? 
do policyi państwowej, aby tej sprawy dopiłno” 
wała. Ponieważ opłaty wedlug starej taryfy nie 
pokrywają nawet kosztów druków i personal! 
potrzebnego przy pobieraniu targowego, zanie” 
chał magistrat pobierania tych opiat į zwsie 
posiedzenie Rady miejskiej na 4 marca, 

Po zagajeniu posiedzenia przez burmistrz? 
postawił tow. Roman wniosek o wypłacenić 
wszysikim pracownikom miejskim od 1 stycz 
nia takich dodatków, jakie wypłaca rząd praco 
wnikom państwowym, co-Rada jednogłośnie 
bez dyskusyi uchwaliła. 

Następnie zebrał głos tow. Roman i po uza 
sadnieniu postawił następujący wniosek: 

„Rada miejska, widząc neprzychylrie stand” 
wisko Rządu krajowego dla tutejszego miast: 
widząc kagatelizowanie przez ten Rząd najży” 
wotniejszych jej uchwał, nie może przyjąć od” 
powiedzialności za utrzymanie spokoju w mie” 
ście, za aprowizacyę miasta i t. d. wobec teg 
uchwala, że wszyscy członkowie Rady miej” 
skiej i ich zastępcy składają swoje mandaty: | 
Wniosek ten uchwaliła Rada jednogłośnie. Ra 
ca dr Popiel postawił wniosek, żeby z powodu 
ważności sprawy głosowano jeszcze imiennie: 
żeby się każdy z członków Rady oświadczył, c 
rezygnuje. Przy głosowaniu okazała się zupeł 
na solidarność Rady. Na prośbę obecnego K0 
misarza rządowego pozwoliła Rada magistrato” 
wi spełniać swoje funkcye do dnia 8 marca * 
na tem posiedzenie zakończono. 

Czytelnicy zapewne nie zechcą wierzyć, 4 
by coś podobnego działo się w państwie demo” 
kratycznem, jakiem jest a właściwie powinne 
być Polska, w czasach, kiedy Rząd polski 44 
żyć powinien do zwiększenia autonomii miast 
polskich, które powinny być głórwnymi filare 
mi przy budowie państwa. | 

| 


[l 


Tem dziwniejszem musi 'się wydać, gdy wgis 
dniemy bliżej w tę sprawę i przekonamy się, ż9 
rządowi we Lwowie nie chodzi w tym wypadku 
o interesa chłopów, rzemieślników ani kupców? 
ale o ambicyę jedynostek, którzy przy tej oK® 
zyi chcą upiec swoją pieczeń i zasłynąć jak? 
dobrodzieje wsi i ratować swoje niknące zauf8” 
nie u chłopów. Włościanin w tym wypadku ni 
draci — jak to sami chłopi przyznają —- nic, BO 
on ma sposobność powetować sobie stratę =“ 
sprzedaży towarów, a to tem bardziej, że tary” 
fa opłat targowych jest iuż w,stosunku do ohe” | 
onych cen matwet za niska j przeciwnicy tej 18% 
ryty nie kwestyonują jej jako za wysoką, ty1k0 
to, że została wprowadzoną w życie przed 2%” | 
twierdzeniem generalnej delegatury, Rady p% | 
wiatowej i starostwa. Gener. delegaturze przed” 
lożono tę taryfę z końcem grudnia z. r. z zaiwia” 
domieniem, że od 1 stycznia wprowadza ją gm” 
na w życie i przez dwa miesiące milczała dele” 
gałura i byłaby zdaje się dalej milczała, gdyby 
nie radca miejski, obywatel miasta Bochni 
który w tem mieście sę wychował, wykształcił 
i dorobił dużego majątku, a tym jest poseł J! 
Kiernik, obecnie ludowiec į z bożej łaski pose}. 

Pan ten niema odwagi wystąpić osobiście n% 
zgromadzeniu w Bochni przeciw tej taryfie 
tylko zasłania się posłem Rudnikiem, Prowa” 
dząc walkę z magistratem chce się p. Dr Kier 
nik zemścić na niektórych członkach magistri- 
tu za wyrzucenie jego kliki, jak się sam wył? 
ża, z rządów miasta i okazać swoją wielkość i 
łę wobec chłopów, a to, że miasto, którego je® 
obywatelem traci około 50.000 K miesięcznie, Ż 
podkopuje jego byt i autonomię, nie obchodz. 
Kiefhika, bo on jest narazie ludowcem. $ 

W obronie magistratu nie stajemy, sami zw® 
czamy burmistrza, niektórych członków mag” 
stratu i większość Rady miejskiej, zle musim 
wystąpić w obron e egzystenmcyi miast, w ohrodi? 
ich samorządu. Generalna Delegatura zdaje 5'* 
ma zawiele czasu zajmować się bagatelami i or 
żądanie posła Kiernika zamyka pobór targo 
wego, zie gdy lud eść Bochni i całago krat" 
woa o chleb i ziemniaki, tego nic styszy p. pe | 
legal! 


— 
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Nr. 62 


Razpacziiwy stan 
aprowizacyi Krakowa 


Sytuacya aprowizacyjsa miasta Krakowa przed- 
stawia się wprost katastrofalnie. Uto cyfry i 
daty, które jaskrawo itustrują położenie, Mini- 
sterstwo aprowizacyi skreśliio zadysponowane 
już przez siebie dla Krakowa z Poznańskiego 
59 wagonów zboża i mąki, oraz dalsze dyspo- 
zycye z dnia 81 grudnia 1919 w iłości 137 wa- 
gonów. Ministerstwo oświadczyło nadto, że nie 
może zrealizować dalszej z tej samej daty dyspo- 
zycyi dostarczenia Krakowowi 17 wagonów — 
czyli razem skreśliło 213 wagonów zboża i mąki, 
którą to tak bardzo poważną iiość żywności 
Krakow bezpowrotnie utracił. W zamian za to 
zobowiązał się minister aprowizacyi unieważnić 
wydane na powiaty miechowski i pińczowski 
wojskowe i prywatne dyspozycye, oraz zanie- 
chąć wydawania nowych dyspozycyj, przezna- 
czając te dwa powiaty dla wyłącznej aprowiza- 
cyi m. Krakowa. Niestety zobowiązania te — 
jak świadczą poniżej przytoczone cyfry — do- 
trzymane nie zostały. Z wyznaczonego kontyn- 
geutu na powiat miechowski 738 wagonów, oraz 
na powiat pińczowski 440 wagonów, razem 
1228, odpadło na zboże siewne, jesienne i wio- 
senne 157 wagonów. na aprowizacyę miejscową 
w tych powiatach 254 wagony, odpisano w dro- 
dze rekursu z kontyngentów 16 wagonów, wy- 
dano dyspozycye przez ministerstwo aprowiza= 
cyi, aby dla wojska i t. p. udzielić 555 wago- 
nów, dysponowano przez okręg w Sosnowcu 
50 wagonów, zaś magistrat krakowski miał otrzy- 
mać 850 wagonów, czyli że zadysponywano ra- 
zem 1882 wagony, t. j. więcej o 154 wagony, 
niż usianowiony i wyznaczony przez minister- 
stwo aprowizacyi cały kontyngent wynosił. Do- 
dać przytem należy, że Kraków o każdy wagon 
staczać musiał beznadziejne i z góry na nieno- 
wodzenie skazana walki z innymi uprawnionymi 
do poboru zboża czynnikami, a przedewszyttkiem 
z dyspozycyami dla wojska. W rezultacie mia- 
sto nasze od 1 października z. r. zamiast GUS 
wagonów otrzymało z powiatów miechowskiego 
i pińczowskiego zaledwie 170 wagonów. W lutym 
b. r. zamiast przyznanych Krakowowi na ten 
miesiąc 135 wagonów dosiarczono zaledwie 54 
wagony. Z tego wynika, że Kraków od 1 pa- 
ździernika 1919 otrzymuje przyznane przez pań- 
stwo kontyngenty zredukowane o 60%, czyli 
że te 600%/o żywności ludność musi dokupywać 
w pasku. Siłą rzeczy zatem zmuszeni mieszkańcy 
Krakowa dokupili przez ubiegłe 5 miesięcy 
przeszło 400 wagonów zboża w pasku, czyli wy- 
dać na to musieli minimalnie 60 milionów ko- 
ron. W tym stanie rzeczy ludność zrozumieć 
nie może, że wobec trzech obowiązujących ustaw 
o zajęciu zboża, może ono w takiej olbrzymiej 
ilości wyłamać się z ewidencyi organów pań- 
stwowych i znaleźć się w handlu lichwiarskim. 

W związku z tą sprawą prezydent miasta wy- 
słał w sobotę 6-go bm. do ministra aprowizacyi, 
prezydenta ministrów, marszałka sejmu, mini- 
stra spraw wewnętrznych i prezesa komisyi 
aprowizacyjnej depesze, stwierdzające ten wprost 
beznadziejny stan. Równocześnie wysłał prezy- 
dent do Naczelnika państwa depeszę tej treści: 
Kraków przymiera głodem. Od miesiąca ludność 
nie otrzymuje chleba. Prośby o mąkę lub zboże 
bezskuteczne. Proszę imieniem ćwierómilionowej 
zrozpaczonej ludności o pomoc, 


Min. aprowizacyi wysłało r. min. Targoń- 


skiego dła zbadania sytuacyi aprowizacyjnej 
w Krakowie oraz zapasów w powiecie miechow- 
skim i pińczowskim. Podczas tego objazdu p. 
delegat mógł się naocznie przekonać o rozpa- 
czliwem wprost położeniu żywnościowem lud- 
ności krakowskiej, 

Wobec zupełnego wyczerpania zapasów zboża 
i mąki w Krakowie, prezydent miasta zażądał 
od Min. aprowizacyi przydziału kilkudziesięciu 
wagonów żyta i mąki tytułem pomocy doraźnej, 

oniecznej już z tego powodu, że magazyny 
państwowe w Miechowskiem i Pińczowskiem są 
próżne, a producenci, zajęci robotami wiosen- 
nemi zboża nie odstawiają. 

„Wkońcu dla ilustracyi położenia podnieść nī- 
leży rzecz wprost nieprawdopodobną. Min. apro- 
wizaącyi, kióre, jak widzimy z powyżej przylo- 
czonych cyfr, nie dostarcza Krakowowi nale- 
źnych ilości zboża i mąki, zachowuje się bier- 
nie wobec coraz to nowych p.zydzielanych mia- 
stu konsumentów, jak fabryk podmiejskich, 
okręgowej poiicyi państwowej it. d., nakładając 
w ien sposób na zarząd aprowizacyi miejskiej 
nowe je.zcze ciężary. 

Odpowiedzialność za zaniedbania w wyżywie- 


NAPRZÓD” 


niu ćwierćmilionowej ludności Krakowa nonieść 
musi niepodzielnie rząd, nie umiejący sprostać 
zadaniom, których się podjął. Prezydyum miasta 
wyczerpało wszystkie środki, aby ludność ochro- 
nić od głodu i nie dopuścić do groźnych na- 
stępstw, jakie zazwyczaj towarzyszą katastrofal- 
nym brakom aprowizacyjnym. 


2 nędzy sądowniczej 


Nierr"wdopodapze, ale prawdziwe. 


Pod tym drugim tytułem pisze warmer- vaki 
„Kuryer Poranny": 

W związku ze złem uposażemi"m umzębvków 
sądowych, powodującem w ostatnich zwłaszcza 
czasach gremiiaine opuszczanie stanowisk sç- 
diziowskich, prokuratorskich i sekrteskich i 
przenoszenie się do innych dekasteryi, zaszły 
świeżo wprost zgrą nrzejmujące fakty. 

Oto jeden z sędziów, przezmdniezacych w są- 
dzie apelacyjnym, gdy przys”ło do podp'sw ią 
wyroku, pros i 9... zastępstwo, gdyż jewo reks 
nie włada, a: prowa jest okaleczong i obanda- 
żowaną: przed samem wyjściem bowiem z do- 
mu do sądu, chcąc żonie ulżyć, porąbał żonie 
drzewo į posickał sobie palce... 

Drugi sędzią już nietylko nie miał fusduszów 
na opłacenie drogich dziś „rąbaczy* drzewa, ałe 
nie mógł na czas nadążyć na posiedzenie sedu, 
gdyż buty, które zazwyczaj pożyczaż sobie od 
sąsiada, udejąc się na posiedzenie sadawie, dnila 
tego... nie były wodne, bo w domu mieszka dru- 
gi sądownik, który również korzysta z sąsiedz- 
kiej pnzyslugi. 

Słowem z jednej pary butów korzystają tnzy 
osoby, a gdy los zrządził, że usłużny sąsałd sam 
miat w mieście interes do załatwiemia: i opóźnił 
przybycie do domu.. obaj sędziowie zostali nja 
koszu, oczywiście z uszczerbkiem dla wymiaru 
spreewiiedlinvości. 

Trzeci znów sędzia sądu apelacyjnego, poda- 
jąc się przed kilku dniami do dymisyi, między 
innemi złożył p. ministrowi sprawiedliwości ur 
sprawiedliwiające podanie i między irmemi, wy- 
łuszczył, że sumienie wie pozwala mu nadał po- 
zostać na tak poważnem stanowisku, które wy- 
maga spokoju; om zaś spokoju tego przy wy- 
miarze sprawiedliwości zaznać nie może, gdy 
nietylko sam ma niedostatek, lecz gdy pomyślę 
że w razie jego Śmierci, rodzina jego pozostak 
mie bez żaidnyłch zasobów i jakiegokolwiek za- 
bezpieczemia — mie jest w stamie pmacować ze 
spokojem. 

Dodajmy, że w podemiu tem sędzia: =rziedistał- 
wi nader smutny los urzedr”ików sądowych i 
wyrazih nadzieję, że chyba na tego rodzaju fa- 
kty, jak powyższe, zmatjdą się w Rzeczypospo- 
litej Polskiej jak najrychlej snrisobv 
przeciwnym razie zło nie będzie misio omeiriiie... 


mAh s: 


Tajne rozkazy Herihy ego 


Kto dał rozkaz zamordowania redaktorów 
„Nepszawy”. „Chrześcijańscy“ oficerowie strze- 
lają do ludzi jak do dzikich zwierząt. 


Budapeszteński „Az Ember“ ogłasza publicz- 
nie następujące tajne rozkazy naczelnego do- 
wództwa armii Ilorthy'ego datowane z 13 lute- 
go na 4 dni przed zamordowaniem Somoegy ego 
i Bacso. 

Naczelne dowództwo ustalito, że przywódcy 
związków zawodowych redaktorzy „Nenszawy" 
i pracownicy zedakcyi i adminlatracyi tego 
dziennika utrzymują żywe stosunki z kolami 
wiodeńskiemi, Należy rozciągnąć nad rimi ści- 
słą kontrolę a w razie potizeby wystąpić prze- 
ciw mim czynnie w spesćb rajedpowiedniejszy. 

Rozkaz ten był adresowany do t. zw. oddziału 
strzeleckiego hr. Ostenburga, oddziatu terrory- 
stów, z którego właśnie wyszli mordercy Somo- 
gy'ego, odpisamy przez kap. Hartmana, kiero- 
wnika oddziału politycznego naczelnego do- 
wództwa. Jak widzimy wezwanie do czynu mia- 
ło skutki natychmiastowe. 

Drugi rozkaz poucza terrorystów w następu- 
jący sposób: 

„Oddziały oficerskie są, obowiązane do pierw- 
Szy rozkaz uderzyć zbrojnie na ludzi mącących 
spokój publiczny i bez zwykłych strzałów ostrze 
gawczych odrazu dać salwę da vmu, a nasłę- 
pnie sirzelać kczlitośnie bez względu na liczbę 
ofiar. Używajcie waszej broni ze świadomością, 
że macie przed sobą mie ludzi łecz dzikie zwie- 
rzęta, 

tozkaz ten ma być zakomumykoweny godnym 
zaufania chrzeżeliańskim  ciicerem cly bra- 
chisinej". 

Fo tem uszystkiem Horthy śmie udawać cbu- 
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rzenie z powodu zbrodni, które sam nakazał, A 
potwornem już hluźmierstwem jest mieszanie 
do tego sabatu zbrodni nazwy chrześcijaństwa, 


£ Sali sadowej 
sali sądowej 
Kraków, 11 marca. 

Wczoraj przed sądem przysięgłych w sądzie 
okręgowym karnym w Krakowie, toczyły się 
dwie rozprawy. Przewcdniczył r. s. Raczyński, 
wotowali r. s. Warzeszkiewicz i r. s. Beszow- 
ski. W obydwóch rozprawach oskarżał proku- 
rator dr Siąpor. 

Zawodowa złodziejka. Pierwsza rozprawa to- 
czyła się przeciw 18-letniej Kazimierze Jelonek 
f. Hołuj, rskarżonej o szereg kradzieży. Jelon- 
kówna, młoda, mizerna dziewczyna, karana juź 
kilkakrotnie za kradzieże, ostatnio rocznem wię- 
zieniem, przedstawia typ zwyroduiałej i cynicz- 
nej kobiety. Wedle aktu oskarżenia okradła ona 
w osłatnich czasach kilkanaście osób. Zgłaszała 
się ona do służby pod fałszywem nazwiskiem, 
a po dokonaniu kradzieży uciekała. Oskarżona 
przyznała się z całym spokojem do kradzieży 
książki służbowej, oraz do kradzieży rozmaitych 
rzeczy u chlebodawców, u których służyła. Po 
przeprowadzonej rozprawie, trybunał w myśl 
werdyktu sądu przysięgłych, wydał wyrok, na 
podstawie którego Kazimiera Jelonek skazana 
została na 3 lata ciężkiego więzienia z twardem 
łożem co miesiąc. 

Z sądu doraźnego przed sąd przysięgłych. Dru- 
ga rozprawa toczyła się przeciw 22-letniemu 
Tadeuszowi Samkowi, oskarżonemu o współ- 
udział w napadzie rabuukowym w Zabłociu. 
Oskarżonego bronił adwokat dr Habuda. Samek 
stawał już w sierpniu 1919 roku w tej samej 
sprawie przed sądem doraźnym w Krakowie, 
wspólnie z Janem Marszałkiem, Ignacym Dziur- 
dzią i Wojciechem Szczepanikiem. Wyrokiem 
sądu doraźnego wspólnicy jego Marszałek i Dziur- 
dzia zostali skazani na śmierć, a wyrok wyko- 
nano w trzy godziny po ogłoszeniu. Szczepanik 
skazany został na 15 lat ciężkiego więzienia, 
Samka sprawa przekazana została sądowi przy- 
sięgłych, 

Wedle aktu oskarżenia Saimek w towarzystwie 
Marszałka, Dziurdzi i Szczepaniką w nocy z 7 
na 8 sierpnia 1919, wszedł do mieszkania 75- 
letniej Maryi Włochowej w Zabłociu i dokonał 
napadu rabunkowego. Bandyci uzbrojeni byli 
w karabiny i rewolwery. Jeden z nich stanąw- 
szy przy chorej Włochowej, przytknał jej ba- 
gnet do piersi, wołając: „oddaj psiakrew pienią- 
dzel* Równocześnie stanął drugi bandyta z re- 
wolwerem nad Anielą Mieszczykówną, a trzeci 
również z bronią w ręku mad Stefanią Wójci- 
kówną i zagroził jej zastrzeleniem, jeżeli nie 
odda kluczy od komody. Przestraszona Wójci- 
kówna wręczyła kiucze bandycie, a ten otwo- 
rzywszy komodę, zabrał kilkaset koron i zbiegł. 
Dwaj inni puściwszy otiary, strzelające w powie- 
trze, zniknęli także w ciemnościach nocy. Samek 
na wczorajszej rozprawie wypierał się winy, 
twierdził bowiem, że bandytów poznał następ- 
nej nocy po napadzie, gdyż spali u niego w sto- 
dole. Piacąc za nocleg srebrnemi koronówkatmi, 
kazali mu milczeć, że od nicu je otrzymał, Ta- 
kie same koronówki skradziono właśnie podczas 
napadu u Włochowej. Po przeprowadzonej roz- 
prawie, trybunał na podstawie werdyktu sędziów 
eż uwolnit Tadeusza Samka od winy 
i kary. 

Poł dzocy a kradzież kleszonkową. Onegdaj to- 
czyła się rozprawa przed sądem przysięgłych 
przeciw 25-letniemu Stanisławowi Zielińskiemu, 
oskarżonemu o zbrodnię kradzieży. Na podsta- 
wie zeznań Saula Locnera i Alireda Patzera, 
obwiniony jadąc 5 listopada 1919 tramwajem 
z dworca kolejowego w stronę Rynku, skradł 
na szkodę Patzera portfel z kwoty 3116 koron. 
Kradzieży tej dopuścić się miał w ten sposób, 
że podczas wysiadania poszkodowanego z tram- 
waju koło Rondla ścisnął tegoż ze swo m wspól- 
nikiem Janem Nawrotem i w czasie tegoż ści- 
sku wyciągnął mu z kieszeni zarzuiki wyż wspo- 
mniany portfel, Drugi raz miał Zieliński skraść 
także Locherowi w tramwaju portiel z pieniędz- 
mi. Wezwany o pomoc piut. polieyi Siusarczyk 
przytrzymał Zielińskiego, jednak pienięszy przy 
nim nie znaleziono. Na rozprawie Uómaczył się 
ohwiniony, że nigdy nie trudnił się kradzieżami 
kłeszonkowymi, miał jednak pecha, gdyż pod- 
czas obydwóch kradz eży jechał wiaśnie tram- 
wajem. Świadkowie iakże nie obstawali przy 
winie oskarvzożego. Trybunał po przeprowadzo- 
nej rozprawie, na pousiawie werdyktu sędziów: 
przysięgłych uwoinił Stanistawa zielińskieg0 04 
kary. 
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Przegląd gospodarczy 


Stosunki w porcie gdańskim, Ministerstwo 
kolei komunikuje, że z Filadelfii wyszły dnia 3 
i 14 lutego do Gdańska dwa parowce, wioząc o0- 
prócz innych ładunków, po 20 parowozów z licz- 
by 150 zamówionych przez rząd polski w zakła- 
dach Baldwina. Przepełnienie składów porto- 
wych w Gdańsku ładunkami dla Polski zostało 
już usunięte. Ilość tonażu na składach, docho- 
dząca do 50 tysięcy ton, została obecnie wskutek 
wzmocnionego wywozu kolejowego zmmiejszo- 
ma do 26 tysięcy ton, z których połowę stanowią 
ładunki prywatne. 

Zboże z Ameryki dla Europy. Komisya budże- 
towa izby reprezentantów w Waszyngtomie za- 
aprobowała postanowienie, w myśl którego rząd 
i związek zbożowy wyraziły gotowość dostarcze- 
mia Europie 5 milionów buszli pszenicy na kre- 

‘dyt. Uchwała ta została powzięta w miejsce 
proponowanej przez urząd szacunkowy pożycz- 
ki w wysokości 50 milionów dolarów. 

Amerykańsko-potska Izba handlewa i prze- 
mysłowa, która w dniu 4 bm. w Nowym Jorku 
ukonstytuowałai się, wybrała prezesem Fran- 
ciszka St. Phalle, wicedyrektora fabryki Joko- 
motyw Baldwina; wiceprczesami Wiliama Fran 
klina Sands, dyrektora Internationale Corpora- 
tion i H. B. de Maretta z American Export Ma- 
mufakturs; skarbnikiem Filipa Bird z Nationa- 
le Asociation Mimufacturs; tymczasowym se- 
kretarzem Eugeniusza Ackermana; dyrektora- 
mi Mirskiego, Fatersona, Czesnaka; wicedyre- 
ktora National City Bank, Muchnika z Ameri- 
cam Lokomotiv Werk i Estroma z Irving Na- 
tional Bark. 

Wywóz celulezy powodem braku papieru. 
Czytamy w warszawskim „Kuryerze Polskim": 
Brak papieru powoduje stałą zwyżkę cen jego 
na naszym rynku. Cena funta papieru drukar- 
sikiego przekracza 8 mk., kancelaryjnego docho- 
Ami do 18 mk. Jak nas kiformują, główną przy- 
czyną braku papieru jest nietyle niedostateczny 
przydział węgła, ile brak w kraju celulozy. - 
Tymczasem jak możemy _to stwierdzić z całą 
pewnością, ministeryum przemyslu i handlu 
zezwala na wywóz celulozy do Związku praso- 
wego w Paryżu. i 

Onegdaj dopiero premier Skulski oświadczył 
reprezentantom prasy, że uczyni wszystko mo- 
żlirwe, aby brakowi papieru zaradzić. Teraz ma 
po temu okazyę: niech zakaże swemu podwła- 
dnemu ministrowi wywozu potrzebnego suro- 
iwca. i 


Z sali koncertowej 


Koncerty symfoniczne, Organizatorem kra- 
kowskiej orkiesty symfomicznej, która rozpo- 
częła szereg koncertów w Bagateli, jest recen- 
zent muzyczny „Naprzodu“ prof. Bolesław Ra- 
czyński. To też w recenzyi z koncertu wagne- 
rowskiego zachował on daleko posuniętą wstrze 
mięźliwość w ocenie dzieła, które doszło do sku 
iku przy jego czynnym i wybitnym współudzia- 
Je. Dlatego poczuwam się do obowiązku dorzu- 
cenia kilku zdań, któreby czytelnikom naszym 
uzmysłowiły, jak znaczny krok naprzód ozna- 
cza to dzieło w rozwoju kulturalnym Krakowa. 

Kraków nie posiadał dotąd orkiestry symfo- 
micznej. Słyszeć mógł zatem koncerty symfoni- 
czne tylko raz na rok lub raz na parę lat, gdy 
zawitali do Krakowa „Tonkunstlerzy'* wieden- 
scy lub monachijscy, co z natury rzeczy musia- 
to być rzadkiem zdarzeniem, choćby tylko ze 
względu na koszta przejazdu kilkudziesięciu 
ludzi. W mieście, nie posiadającem stałej cpery 
tembardziej dawał się odczuwać brak koncer- 
tów symfoniez: ych. Przy wielkiej liczbie publi- 
czności inteligentnej i muzykalnej, jaką Kra- 
ków posiada, byłto stan rzeczy anormalny. A 
jednak wszelkie próby stworzenia miejscowej 
orkiestry symfonicznej spełzły na niczem; re- 
zultaty bowiem,  jalkie ostągumiięto, były pod 
względem artystycznym tak słabe, że nie wy- 
trzymywały nawet dalekiego porównania z or- 
Kkiestrami symfonicznemi stolic europejskich. 
Utarło się wkońcu mniemanie, że Kraków nie 
potrafi się zdobyć na prawdziwą orkiestrę sym- 
foniczną, a o lichą jej imitacyę zabiegać nie 
warto, 

Na przekór temu mniemaniu udało się energii 
i talentowi organizatorskiemu pror. Bolesłay(a 
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Raczyńskiego, prezesa Związku muzyków kra- 
kowskich utworzyć obecnie po raz pierwszy w 
naszem mieście orkiestrę symioniczną o praw- 
dziwie europejskim poziomie, mogącą godnie 
stirąć obok najlepszych tego rodzaju zespołów 
filharmonicznych Warszawy, Wiednia, Pragi, 
Berlina czy Monachium. Niezbyt widać ufali 
Krakowianie w możność należytego udania się 
tego przedsięwzięcia i na pierwszym koncercie 
tylko trzy ćwierci sali były zapełnione. Aż tu 
nad wszelkie spodziewanie koncert ten okazał 
zdumionej publiczności, że Kraków posiada kil- 
kudziesięciu pierwszorzędnych muzyków zawo- 
dowych, że posiada znakomitych kapelmii- 
strzów w osobach pp. Walewskiego i Górzyn- 
skiego, że ma własną najprawdziwszą w świe- 
cie orkiestrę symfoniczną europejskiej miary. 
To nieoczekiwane odkrycie wywołało wprost 


'sensacyę. Pemrwszy koncert stał się zdarzeniem 


epokowem w dziejach kultury muzycznej Kra- 
kowa. 

Wielka część zasługi spada tu ra dyrekcyę 
teatru Bagatela, która w pełnem zrozumieniu 
doniosłości tego dzieła, śmiało i bez małodusz- 
nych zastrzeżeń wzięła na siebie całe ryzyko 
niedoboru. 

Nadzwyczajny sukces artysiyczny pierwszego 
koncertu każe się spodziewać, że o bilety na na- 
stępne publiczność Krakowa dobijać się będzie 
taxsamo, jak o wstęp na koncerty największych 
znakomitości sprowadzanych, i że koncerty 
symforiczne w Krakowie staną się instytucyą 
stałą, na trwałej podstawie opartą. E. H. 


———— 


Skargi kolejarzy 


Jak władze kolejowe ułatwiają pracownikom 
pokonanie szalejącej drożyzny opałowej? W do- 
starczaciu deputatu węglowago kolejarzom idą 
władze kolejowe w kierunku ciągłego uszczu- 
plania, co przy cząstkowem udzielaniu powo- 
duje podrożenie przywozu. Ceny węgla podsko- 
czyły za 10 cetin m. z 52 koron na 305 koron w 
ciągu kilku miesięcy. Pracownicy kolejowi sta- 
cyi Podgórze-Flaszów i ogrzewalni tamtejszej, 
spowodowali w swoim czesie Dyrekcyę celem 
umożliwienia przywozu węgla do domów kole- 
jarzy do zowganizowumia kilku furmanek, któ- 
re się opłacały i chwoniły pracowników przed 
zdzierstwem ze strony zawodowych dowozicieli. 
To dobrodziejstwo należało tylko rozszerzyć i 
na inne stacye jak Kraków itd. Tymczasem Dy- 
rekcya ogłasza likwidacyę utrzymywanych fur- 
manek, a tem samom podroży przywóz, o jakie 
100—200% tej odrobiny węgla, którą władze na 
każdy miesiąc udzielają. Nasuwa się pytanie, 
czy też obec.ia admimistracya kołejowa nie dzia- 
ła prowokująco na personal j tak już wygło- 
dzony i materyalnie doszczętnie zrujnowany; 
n'iejmy nadzieję ,ża tamtejszy personal nie do- 
puść. do zniesienia tej ulgi, rm: którą dybie Dy- 
rekcya, która powinma cofnąć rozpisaną licy- 
tacyę owego zaprzęgu, aby się nie kompromi- 
tować, gdy personal to uniemożliwi, 

Niepcrządki przy wypłatach kolejowysh w 
Woli Duchackiej, Jak nam donoszą, całymi ty- 
godniami trwa wyplata prowizoryczz:ych pra- 
cowników w ogrzewalni kolejowej w Woli Du- 
chackiej z wiry administracyi, która albo nie 
ma drobnych, albo wcale nie ma żadnych pie- 
niędzy, lub brak jej list piatniczych, a w końcu 
brak płatniczego. I cóż na to ci wszyscy „okorro- 
miód“, zgorszeni ośmiogodzinnym dniem pra- 
cy, jeżeli przez ślarnazarność władz, robotrik 
musi odrywać się od precy przez tydzień, aby 


„otrzymać marną zapłatę, zaś naczelnik zamiast 


uprościć wypłatę, wpada między czekających na 
wypłatę i stawia wcale niemądre pytania, dla- 
czego nie cheg robić, co powoduje jeszcze wie- 
ksze rozgoryczenie. 

Pod adresem dyrekcyi kolejowej w Krakowie. 
Związek zawodowy pnacewników kolejowych w 
N. Sączu zwraca się z zapytaniem do p. prez. 
Prachtla, czy wie o tem, że podwładne mu orga- 
na nie wykonują jego rozporządzeń. Onego cza- 
su wydalono z pracy 4 robotników Sekcyjnych 
z Kamiomki Wielkiej z powodu zajścia z Cze- 
chem kolejomistrzem Konopcikiem. Na inter- 
wencyę dr. posła Marka u p. prez, Prachtia, wy- 
dalonych przyjęto z powrotem do pracy zwy- 
jatkiem tylko robotnika Michalika, którego 
przeniesiono do Sekcyi w Mszanie Dolnej. Gdy 
jednak Michalik zgłosił się do pracy, naczelnik 
oświadczył mu, że nie wie o przeniesieniu Mi- 
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chalika do Mszany Dolnej. To samo oświadczył 
naczelnik Sskcył w N. Sączu. Uprasza się p. 
prez. Prachtła, by wglądnął w stosunki pamują- 
ce w tych Sekcyach pod kierunkiem p. naczel- 
ników. 

Giężkio stosunki aprowizacyjre panują 
wśród pracowników kolejowych w Piwnicznej, 
Rytrze i Żegiestowie. Nędza i giód — piszą w 
liście do naszej Kedakcyi — pu ują u mas. Od 
18 stycznia z konsumu w Starym Sączu nie o- 
trzymujemy ani chleba ani męki! Gdy w je- 
sieni ubieglego roku konsum zamuwiś dla ko- 
lejarzy ziemniaki, to zarekwirowało je wojsko, 
inne znowu przemarzły tak, że zostaliśmy bez 
ziemniaków na zimę. Kupić nigdzie nie niożna, 
bo okoliczni włosce anie to przew. zmie mażoroi- 
ni gospodarze, którzy sami cierpią nędzę z po- 
wodu nieurodzajów i kięsk elementarnych, ja” 
kie nawiedzają okolice górskie. Niema ca jeść, 
ami czem obsiać gruntów. Epidemia  trrusu 
grasuje, śmiertelność pochłania liczne ofiary i 
wzmaga się z dniem każdym. Ludzie kupują 
otręby w Starym Sączu i tem się żywią. Nisi 
się nie troszczy o te powiaty, którym grozi WY- 
maarcie z grodu i chorób. Nędza ta daje się © 
gromnie we znaki pracownikom kolejowym 
którzy pełnić muszą odpowiedzialną służhę na 
kolei. Zapadają też na choroby z powodu wy- 
cieńczenia z pracy i głodu. brak vam uawet 
lekarza, bo jedyny Dr Nowak, lekarz kolejowy 
w Piwnmicznej, ciężko chory, a w Muszyrie też 
nie obsadzono jeszcze posterunku lekarskiego 
po zmarłym w grudniu Dr Koszkiewiczu. 

Kolejarze zwraceją się tą drogą do kompe- 
tentnych czynników, by zarządziły energiczną, 
wydatną i natychmiastową pomoc aproviza- 
zyjną kolejarzom, którym grozi zupełna ruina 
i śimierć z głodu i wycieńczenia, 
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Kraków, 11 marca. 


Zjazd ayreRtorów teatrów poiskich 
w Krakowie 

Dzisiaj rozpoczyna się o godzinie 11.ej przed- 
południem 3-dniowy zjazd dyrektorów teatrów 
polskich. Posiedzenia odbywać się będą w sali 
obrad magistratu na I piętrze. W zjeździe we- 
zmą udział: z Warszawy: wiceprezydent miasta 
Malinowski, prezes teatrów miejskich Jan Lo- 
rentowicz, dyrektor opery dr. Emil Młynarski, 
dełegat min. sztuki i kultury dr. Stanisław Wy- 
rzykowski, dyr. teatru polskiego dr. Arnold Szyff- 
man, dyr. teatru na Pradze dr. Bolesław Gor- 
czyński, dyrektor teatru powszechnego p. T. Po: 
trzebiński; ze Lwowa: wiceprezydent miasta 
dr. Marceli Chlamtacz, dyrektor teatru miej- 
skiego Michał 'Tarasiewicz, świeżo mianowany 
dyrektorem teatru łódzkiego Roman Żelazowski; 
z Poznania: dyrekior opery Adam Wierzbicki 
i dyrestor teatru polskiego Bolesław Szczurkie- 
wicz; z Łodzi: dyrektor teatru F. Rychłowski; 
z Krakowa: dyrektorowie miejskich teatrów 
Trzciński, Jarn ński, Wiśniowski, oraz dyrektor 
„Bagaieli* Maryan Dąorowski. Posiedzenie o- 
tworzy wiceprezydent miasta Rulle. 


Cena bułek. Magistrat krakowski komunikuje, 
Cenę bułki z mąki z przemiału 60 pr: cento- 
wego usianawia się począwszy od dnia 11 marca 
br. na 36 hal. za 1 dkg, czyli za 5 dkg 1 K 80 hal. 
Wypiek białego pieczywa jest dozwolony tylko 
w formie bułek gładkich o wadze najmniej 
5 dkg. W innej formie, tudzież o wadze mniej- 
szej niż 5 akg nie wolno wypiekać drobnego 
pieczywa. 

W sprawie zgłoszenia lokatorów. Celem spro- 
słowania arkuszy przeglądowych realności w Biu- 
rach chlebowych i ustalenia rzeczywistej liczby 
gospodarstw domowych dla użytku przy wy- 
stawianiu nowych ieyitymacyi zbiorowych do 
poboru artyku ów racyonowanych, magistrat 
m. Krakowa zarządza cv nasiępuje: Każdy wła- 
ściciel względnie zarządca realności jest obo- 
wiązany złozyć we właściwych biurach chlebo- 
wych spis loxatorów głównych oraz poduajem- 
ców, zajmują ych osobne mieszkanie według 
stanu obecnego w dniach 11, 12 i 13 marca r. b. 
W spisie należy podać: 1) dzieln:cę, ulicę i liczbę 
domu, 2) imię i nazwisko lokatora głównego, 
wz lędnie podnajemcy, 3) jego zatrudnienie, 
4) ilość osób, bęcących na utrzymaniu iokatora. 


ua «6, Czjv dochód 
przeznaczony 
ma inwalidów 
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Spisy winny być sporządzone na półarkuszach 
białego papieru, wyraźnie, czytelnie i zgodnie 
z prawdą i mają być na dowód prawdziwości 
podpisane przez właściciela lub zarządcę domu. 
Właściciele, względnie zarządcy realności, któ- 
Tzy nie zgłoszą lokatorów w oznaczonym wyżej 
terminie, nie otrzymają legitymacyi poborowych 
dla swych lokatorów i będą pociągnięci za za- 
niedbanie obowiązku zgłoszenia do odpowie- 
dzialności karnej. 

Oburzająca opieszałość. Po dziś dzień nie wy- 
płacono w Małopolsce poborów należnych za 
miesiąc marzec emerytom, wdowom i sierotom 
PO pracownikach państwowych. Odnosi się to 
zwłaszcza do tych, których władzą likwidującą 
lest departament rachunkowy kraj. Dyrekcyi 
Skarbu we Lwowie. Apelujemy do dotyczących 
Czynników i zapytujemy je, czy godzi się, by 
cała rzesza ludzi i tak nędznie wyposażonych 
Przymierała głodem przez połowę blisko mie- 
sląca ? 

Zniesienie sekwestru bielizny i innych towarów. 
bą handlowa i przemysłowa w Krakowie po- 
aje do wiadomości, iż na mocy rozporządze- 
Dia ministra przemysłu i handlu z dnia 19 lu- 
ego b. r., zniesiono z dniem 19 marca zarzą- 
żony rozporządzeniem ministerstwa z 1 listo- 
pada ub. r. sekwestr bielizny osobistej, poście- 
lowej i stołowej, dzianki (trykotaże i wyroby 
pończosznicze), lin, nici, ręczników, tkanin su- 
towych, biełonych i farbowanych oraz nowych 
ubrań męskich. 

Godziny otwierania sklepów. Dnia 9 b. m. od- 
yło się posiedzenie Sekcyi I, II i III, pod prze- 
Wwodnictwem wiceprezesa m. Sarego. Sekcye 
uchwaliły sprawę otwierania i zamykania skle- 
pow w dnie powszednie, a mianowicie: 1) Skle- 
BY spożywcze i inne od 8—1 przedpołudniem 
t od 3—6 popołudniu. 2) Sklepy wyłącznie ma- 
Sarskie od 8—1 przedpoł. i od 3—6 popołudniu. 
3) Sklepy rzeźnicze (wyrąb mięsa) od 7—12 
Przedpoł. i od 3—6 popoł. 4) Sklepy rzeźnicze 
oszerne od 7-—12 i od 3—6 popoł. w soboty 
d 5—8 wieczór. Nadto w sklepach żydowskich 
W dz. VII, VHI i XXII, które mają zamknięte 
lokale w soboty — dozwoloną jest sprzedaż to- 
piw w porze zimowej w godz. 5—8 wiecz. 
S)Bryzyernie w porze zimowej od 8—12 w poł. 
l od 2—6 popoł. — w porze lągniej od 9—1 
W poł. i od 3—7 popoł. 6) Łaźnie od godziny 

—12 w poł. i od 3—8 wiecz. 

Taryfa Gorożkarska. Magistrat ogłasza nastę- 
Pującą taryfę dorożkarską: Za jedną czwartą 
Część godziny (15 minut) jazdy w dzień 10 ma- 
w w nocy 14 marek — z dworca kolejowego 
6 marek w dzień, w nocy 20 marek. 

Najbliższa popołudniówka dla dzieci i młodzieży 

ędzie się w „Bagateli* w sobotę 13 b. m. 
rogram bardzo wesoły i urozmaicony wypeł- 
üa przeważnie produkcye dzieci dla dzieci, 

Zczegóły doniosą atisze. — Ceny wstępu jak 
zwykle zniżone. 

d Urugi koncert symfoniczny w „Bagateli“ odbę- 
zie się w niedzielę 14 b. m. o godz. 11:30 
Tzed południem. W programie symfonia A-dur 
nieg delssohna, tak zwana włoska, w której ge- 
z ny kompozytor opisuje tonami swoje wraże- 
nia ! przeżycia z pobytu we Wioszech. Symfo- 
la i, jak i koncert e-moll, będą wykonane .po 

2 pierwszy w Krakowie. Koncert skrzypcowy, 
koi nie znany, nie był nigdy w Krakowie wy- 
w spa z towarzyszeniem orkiestry, będą więc 
ia gli melomani krakowscy podziwiać wspaniałą 

p umentacyę tego nieśmiertelnego dzieła. So- 
pr 4 będzie prof. Syrewicz. Bilety do nabycia 

zez cały. dzień w kasie teatru „Bagatela“. 

„Czesi o fałezerzach banknotów w Krakowie. Na- 

lązując do afery fałszerzy 100 koronówek cze- 
akc w Krakowie, dzienniki czeskie nazywają Pol- 
W fabryką czeskich fałszywych banknotów. 

obec tego stwierdzić musimy, że Miloslav Prusa, 

Wwny winowajca i inicyator tych falsyfikatów, 
wy Znany fałszerz banknotów austryackich z ro- 
à Sage jest rodowitym Czechem, pochodzącym 

olechosti pow. Nowe miasto w Czechach. 
trakcie podrabiania banknotów czeskich był 
równi m porozumeniu z fałszerzami banknotów, 
z, "eż Czechami, zamieszkatymi w Czechach. Pru- 


urządził sobi t si 
banknotów. ie w ki Wg ekspozyturę fabryki 


tee się dowiadujemy aresztowani w tej sprawie 
„AV Piusa, Marya Kotarba i Wiktor Bromo- 


aa damę | odstawieni wczoraj do sądu okręgo- 
(młod arnego w Krakowie, a Kazimierz Rogalski 

szy) żołnierz 20 p. p. do sądu wojskowego. 
dod wz dla inwalidów wojskowych. Biorąc 
Wskutek 54 obecne ciężkie warunki życiowe, 
CZEŃ Sto, których — prócz szerokich mas społe- 
w Ta F znaleźli się takze bardzo liczni in- 

ZI wojskowi w nader krytycznem położe- 
przystępuje D. o. G. do obszernej akcyi w 


celu niesienia jak majwydatniejszej pomocy tym 
wiernym synom Ojczyzny, którzy w obronie jej 
granic i dobra całego narodu, jakoteź tych, któ- 
rzy biorąc przymusowy udział w walkach w 
szeregach armii zaborczych, ponieśli: liczne o- 
diary i stali się wskutek odniesionych uszko- 
dzeń mmiej zdolni do zarobkowamia. względnie 


nie znajdują pracy, z przyczyny terażniejszych . 


anormalnych warunków w rozmaitych działach 
i warsztatach pracy i częściowego zastoju w 
wielu iratytucyach przemysłowych, hantdlo- 
wych, społecznych itd. W pierwszej limii spo- 
czywai tedy na władzach i imstytucyach wojsko- 
wych ten poważny obowiązek poczynienia wszel 
kich zabiegów, przy pomocy których uzyskano- 
by możność umorzeni%y dlgu zaciągniętego 
przez Ojczyznę wobec wiernych jej synów. 

Biuro detektywów. Jak się dowiadujemy w nie- 
długim czasie będzie otwarte w Krakowie biuro 
detektywistyczno-wywiadowcze, założone przez 
prywatne osoby, Brak takiego biura dawał się od- 
czuwać, zwłaszcza, że tego rodzaju biura rządowe 
są przeciążone. Biuro to będzie prowadzić agendy 
w całej zachodniej Małopolsce, å obsługiwane bę- 
dzie przez fachowe siły. 

Służąca złodziejką. Wczoraj aresztowano 30-le- 
tnią Zofię Dygoniewicz służącą, za kradzież roz- 
maitych przedmiotów, oraz gotówki, na szkodę 
chlebodawczyni p. Hausnerowej. 

Wandalizm. Do policyi krakowskiej doniósł za- 
rząd ogrodu botanicznego w Krakowie, że banda 
wyrostków wpadła onegdaj do ogrodu i zniszczyła 
dużo tabliczek z napisami nazw roślin, oraz uszko- 
dziła piękne okazy drzew. Opuszczając ogród opry- 
szki zabrałi ze sobą części żelaza ze słupków, na 
których spoczywały tabliczki, oraz zburzyli część 
muru. 

Włamanie do sklepu jubilerskiego. Z niedzieli 
na poniedziałek włamali się do sklepu jubilerskie- 
go pod firmą „Głowacki* w Rynku głównym 
w Krakowie, jacyś bandyci, splądrowali zakład 
i zabrawszy kosztowności zbiegli. Szkoda wynosi 
przeszło 300.000 kor. Bandyci dostali się do skle- 
pu przez piwnicę, za pomocą wybitego otworu 
w sklepieniu sklepu. Za opryszkami śledzi poli- 


cya. 

Kawalerska jazda samochodem powodem kata- 
strofy. Wczoraj wieczorem Marcin Gniła, sier- 
żant i Bolesław Puffel, żołnierz ubrany po cy- 
wilnemu, obaj w stanie podpitym urządzili so- 
bie kawalerską jazdę samochodem przez ulicę 
Sławkowską ku ulicy Długiej i tu, ehcąc u wy- 
lotu plant wyminąć drugie auto, jadące od 
strony ulicy Długiej, najechali na aptekę Sznei- 
dra i uszkodzili mur, oraz rozbili okno wysta- 
wowe. Gdy publiczność otoczyła samochód, 
Puffeł począł ją rozpędzać, kilka osób pobił i 
groził rewolwerem. Zawezwany patrol wojskowy 
aresztował wesołych amatorów kawalerskiej 
jazdy. 

Aresztowanie kieszenkowca. W masarni Sata- 
leckiego przy ul. Floryańskiej aresztowano wczo- 
raj 18-letniego Józefa Wienera, który skradł z 
kieszeni p. Edwarda Schmieda portfel z 1300 


koronami. 
Z POLSKI 

Zmarł tow. Jan Gasior, naczelnik gminy w 
Psarach. Zmarły należał do organizecyj polity- 
cznej P. P. 5, walczył w jej szeregech w obro- 
mie interesów krzywdzonego proletarysiu, zy- 
skując sobie swym zapałem i poświęceniem się 
dla sprawy wyzwolenia uciśrionych serca sze- 
nokich kół towarzyszy i sympatyce ster postępo- 
wego włościaństwa. Przed kilku miesiącami ob- 
dewzyłą go gmina Peary swem zaufaniem, odds- 
jąc mu w wyborze posterwsek wójtowski. Cześć 
jego pamięci! 

W miejsce zmarłego, wybrany zastał wójtem 
Paar tow. Rejdych Jacenty, metalowiec. 

Niemcy chcą wywołać rozruchy na Górnym 
Śląsku. Katowicka „Gazeta Robðtnikza“ pisze 
pod tym tytułem: 

Od dłuższego czasu obiegają pogłoski między 
ludnością górcośląską o urządzeniu ruchawki 
przez radykalne żywioły wszechniemieckie na 
Górnym Śląsku. W Rybniku maprzykład pod- 
słuchano w restauracyi p. Schindlera rozmowę 
dwóch patryotów niemieckich, którzy wyzywali 
na Francuzów „obrzydły naród“ itd. ma Pola- 
ków „polnische Schweine". Jeden z mich, imie- 
niem Nowak, pochodzący z Rybnika, wyraził 
się, że jest gotowym wziąć udział w ruchawce. 
Mianowicie po powrocie wszystkich  n.emie- 
ckich jeńców z Francyi ma być urządzone po- 
wsilaztie celem wytąpienia, obozującyrch Fren- 
cuzów i przewódców polskich. Cała, wina za wy- 
buch ruchawk: ma być zwalona na Polaków. 
Podobno już obecnie odbywają się tojne posie- 
dzenia różnych organizacyi powstańczych, by- 
wą rozdziela: a broń i amunicya. Ogniskiem i 
gtównym organem tych tajnych orzganizicy: jest 
„Sicherheliswehr*. 


Dziś ostatni dzień! 
W pogoni - 
Za szczęściem 


niezwykle zajmujący dramat życiowy 
w 6-ciu aktach, zawierający w treści 
szereg oryginalnych zdjęć z wybuchu 
aazów w kopalni, tajnej palarni opium. 
świątyni Afrodyty i t. d. 


wystawia r 


Kinoteatr „SZTUKĄ“ 


Iiotel Saski, ulica św. Jana |. 6. 


Teatr im. Jal. Słowackiego, 
Cawartek; „Ponad śnieg“ Stef. Żeromskiego. 
Piątek: „Lilla Weneda" J. Słowackiego. 
Sobota: „Ponad śnieg“ Stef. Żeromskiego. 
Niedziela popoł.: „Polityka“ Perzyńskiego. 
Niedziela: „Lilla Weneda* J. Słowackiego. 

Teatr „Bagatela*, 
Czwartek: „Twarz ij maska“. 

Piątek: „Brat mammotrawny" (nowość). 
Sobota: Popołudniu Przedstawienie dla dzieci. 
Wieczorem: „Brat marnotrawny" (nowość), 
Niedziela: Przedpołudmniem o pół do 12 II. Kom- 
cert symfoniczny. — Popołudniu „Wuj Ber- 
nard". — Wieczorem „Gra serc". 

Teatr powszechny. 
Czwiaartek: „Odrodzenie“. 
Piątek: „Ewa. 
Operetka w Nowościach, 
Czwartek: Manewry jesienne 
Piątek: Manewry jesienne. 
Sobota: Manewty jesienne. 
Niedziela pop.: Cnotliwa Zuzanna. 
Niedziela wieczór: Targ na dziewczęta. 
Kollegium wykładów naukowych, 
Linia A—B. 1. 39, 
Czwartek: prof. Dr. Maryav ©- kowski; Arcy- 
dzieła literatury oświatowej (Homer) z recyt. 
ert. dram. Jadwigi Korwin. 
Fiątek o godz. 5 popoł.: art. dram. Zygm. No- 
skowski i Jadwiga Hańska: Godzina Humoru. 
Sobota: prof. Dr. Józ. Reiss: Robert Schumann 
(z ilustr. muz.). 
Wykłady w Domu artystów (plac św. Ducha). 
Czwartek: J. Flach: „Sławne pary kochanków“, 
część I.: Abelard i Heloiza. 
Piątek: Miecz. Dąbrowski: „Jacek Malczewski". 
Niedziela: Julian Tuwim: Fragmenty z powie- 
ści „Skrzydlaty złoczyńca'. 
Poniedziałek: Julian Tuwim: „Nowe poezye z 
ki rękopiśmiemnej, 


Aynek gł. 


Stowarzyszenia | zgromadzenia 


Słaraniem „Czytalni ludowej im. Br. Grossera 
w Krakowie, wygłosi tow. Alter, radny m. War- 
szawy w piątek dnia 12 marca o godz. 8 wiecz. 
w lokalu własnym Krakowska 23 Odczyt na te- 
mat: Problemy żydowskiego ruchu robotniczego“. 
Wstęp K 2. W sobotę 13 marca o godz. 8 wiecz. 
w lokalu kahału, Krakowska 41, wygłosi prele- 
gent odczyt na temat: „Kierunki ideowe w socy- 
alizmie europejskim“, Wstęp K 8 i 5. 

Zgromadzenie Towarzyszy i Towarzyszek patyj- 
nych dzielnicy Grzegórzki w Krakowie odbędzie się 
w niedzielę 14 marca o godz. 3 popołudniu w sali 
restauracy;nej p. Kellera przy ul. Grzegórzeckiej. 
Na porządku dziennym referat o syłuacyż polity- 
cznej i przyczynach drożyzny. 

Posiedzenie zarządu Rady nadzorczej związku 
konsumu robotniczego „Proietaryat* w Krakowie, 
odbędzie się w poniedziałek 15 marca o godz. 
6-tej wieczorem w lokalu Związku. 

Baczność robotnicy urzędów gospodarczych Wojsk 
Polskich Krakowa, Podgórza i Płaszowa, koszary 
Sobieskiego, Magazyn pościeli, Magazyn umundo- 
rówań w Dąbiu. Dnia 14 marca odbędzie się Walne 
Zęromadzenie)w sali Związku Stowarzyszeń robo- 
tmezych, ulica Dunajewskiego |, 5. Porządek dzien- 
ny: 1) Zagajenie, 2) sprawozdanie kasowe, 3) akcya 
cennikowa, 4) wybór nowego zarz: du, 5) wnioski 
i inierpeiacye. Uprasza się towarzyszów o liczny 
udział. Za Zarząd giupy Kraków: przewodniczący 
Jan Makara, sekretarz Żydek Franciszek. 
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Ruch spółdzielczy 


KMoonsratywy angielskie dały polskim kredyt 
bez gwarancyi rządowej. Urmieściliśmy przed 
trzema tygodniami artykuł dra Adolfa Grossa 
w sprawie kredytu towaruwego hurtowni an- 
giolskich kooperatyw robotniczych dla związku. 
polskich robotniczych spółek spożywczych. Ar- 
tyknut ten poddavał rzeczowej krytyce odnośny 
reskrypt ministra skarbu p. Grabskiego. Srło o 
to, że rząd polski zgodził się udziełić gwaramcyi 
za pożyczkę towarową do wysokości 5 milionów 
funtów szterlingów ale pod warunkami bardzo 
niedogoadmymi. Zażądał mianowicie oddania 
z3% towarów do rozporządzenia ministerstwu 
aprowizacy:, a mie zgodził się wziąć na siebie 
ryzyka wynikającego z możliwych zmian kursu 
- wkluty. Kcoperatywy polskie miaty porieść ca- 
ły ciężar ryzyka kursowego, a jednocześnie 
rząd narzucał im w warunkach swej gwaran- 
eyi obowiązek rrzyjmowania za podstawę kal- 
kulacyi przy sprzedaży kurs funta Szter. w dniu 
sprzedaży, nie pozwalając im doliczać pewmej 
kwoty dla zabezpieczenia ryzyka. Warunki te 
odbierały gwaramńcyi całą jej wartość i w uzma- 
niu tego koomeratywy angielskie zdecydowały 
się, jak się dowiadujemy, udzielić kooperaty- 
wom polskim kredytu koz gwarancyi rządowej. 
W tem sposób kooperatywy pozbyły Się obowiią- 
zku oddawania Puzappowi czwartej części o- 
trzymanyah towarów, co stało się jedynym kon- 
kretnym skutkiem gwarancyi, gdy rząd odmó- 
wil ponoszenia ryzyka kursowego, co wyłącznie 
mogło nadać jakąś wartość jego gwaraneyt. 
Konsumy polskie obejdą się teraz ber tej gwa- 
rancyi, dzięki zaufaniu, jakie do nich mają ta- 
wamzysze angielscy. Wysokość kredytu towaro- 
wego, udzielonego przez hurtownię amgielskich 
kooperatyw w Manchester związkowi polskich 
konsumów robotniczych w Warszawie, wynosi 
% milionów marsk, 

„Spółdzielcy" organu Związku stowarzyszeń 
spółdzielczych ukazał się Nr. 10. Treść nurie- 
ru stanowią artykuły: „Wojna a aprowizacya*", 
„Stowarzyszenia spożywców. a Związki zawodo- 
we; pit „Rząd a kooperatywy robotnicze", „Jar- 


Stół 


amerykański, jasny, zupełnie 
nowy do sprzedania. Wiado- 
mość: ul. Wolska 28, III. p., 
ofic.. 2-gie drzwi na ganku, 
między godziną 1 — 3 popoł., 


Potrzebne zdolne panny 
do krawieczyzny damskiej, 
oraz Bpecyalistki do żakie- | 
tów. Tamże potrzebne pa- 
nienki do nauki. Zgłoszenia 
plac Dominikański Ż, II. p. wa? stałe w Anglii i obezna-! 


ee | NY jest Z tamtejszymi stosin- 
Zdolnych robotników !kami. — Informacyi ela! 
do krawieczyzny damskiej, 


z grzeczności Biuro ogłoszeń ` 
również kilka panien poszu- 
kuję natychmiast, Grodzka 
26, II. p. 
Da sprzedania 
koło 100.000 nowych blasza- 


przy ul. Długiej, Filipa lub 
Łobzowskiej z wolnem mie- 
szkaniem. Wiadomość w Biu- 
rze ogłoszeń Feliksa Statte- 
ra, Kraków, Grodzka 13. 


POWY WOW YW ZW Ą 
kupiecka korzspondenczę angielską 
załatwia zawodowy kupiec 


| mW ataa Pre 


Do zamiany kamienica 
w dzielnicy IV. na kamienicę 
w śródmieściu z wolnem mie- 


Kupię kamienicę 


który kilkanaście lat przeby- 


| 


Feliksa Stattera, Grodzka 13. | 


i 
1 


nych pudełek na pastę. Zgło- | szkaniem 4—5 pokoi. Wiado- ; 


szenia pod „Natychmiast* do | mość w Biurze ogłoszeń Fe- 
biura ogłoszeń F. Stałtera, |iiksa Stattera w Krakowie, 
Kraków, Grodzka 13. Grodzka18. — i 15. 


Dom sukna „Silesia" zielsko (Śląsk)po- 


leca się PP. Kupcom, Kółkom rolniczym, 
Konsumom, Związkom gospodarczym. 


Dom sukna „Silesia“ uprasza Zakłady 


krawieckie (majstrów krawieckich), którym 
do własnego interesu potrzeone są wzory 
(kolekcye) o podanie adresów cełem prze- 
słania najnowszych wzorów dla męskich 
i damskich ubrań i kostyu:nów. 


Dem sukna „Silesia poleca na każdy 


sezon najnowsze żurnale zagraniezne. 


jast mat. -AA olii Poraj 
wym. Tylko w erygiscłegok Rutrikech 
z marką „ZABŁÓSA”, í 


Redaktor naczelny: Emil Herefter. 


Nakładem Ludowej Spółki Wydawskzy „Werrbć” w Krezmmie Cy 
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mank gdański” i t. d. Wiadomości z życia spół- 
dzielczego w kraju i zagranicą wypełniają nad- 
zwyczaj interesujacy numer 10 „Spółdzieicy*. 
Adres: Warszawa, Wolska 44. Prenumerata 24 
ink. rocznie. 

Nowy Sącz. W sali domu robotniczego ze- 
brali się 29 lutego delegaci konsumów  chłcp- 
sko-wohbotn. naszego powiatu celem założenia 
pow. Związku konsumów .Przewodniczył zebra- 
niu tow. Bawtoniczek. Po referacie tow. Brosz- 
kiewicza, który uzasadmiał potrzebę i znacze- 
nie takiego Związku, odczytaniu i omówieniu 
statutu, uchwalono założyć „Pow. Związek kon- 
sumiów chłopsko-robotniczych' w N. Sączu. 
Wybrano radę nadzorczą i powołano do dyrek- 
cyi tow. Broszkiewicza, Bartoniczka i Bujasa. 
Do związku przystąpiło 12 konsumów z blisko 
4.600 ezłonków. 


Sprawy partyjne 


Z ruchu partyjnego w Krakowie, Na zgroma- 
dzeniu pamtyjnem dzielnicy Grzegórzki w Kra- 
kowie, w dmu 4 marca wybrano komite: dziel- 
nicowy P. P. S., do którego weszli mastępuj:ycy 
towarzysze: Korczyteki Szymon.  Kolaisiewiicz 
Feliks, Mazgaj Jam, Czerwieniiec Piotr, Skawiń- 
ski Karol, Grecha!l Józef. Wszelkich imformacyi 
udzieła i przyjmuje zgłoszenia członków do P. 

. S. tow. Szymon Korczynski, ul. Chadkiewi- 
cza 1. 88. 

Z ruchu Socyalstycznego w N. Sączu. Piszą 
nam z Nowego Sącza: W sali domu robotnicze- 
go odbyło się walne zgromadzenie pow. Rady 
chłopskoaobotniczej przy współudziałje tiez- 
nych gości, członków P. P. S. z miasta i powia- 
tu. Sprawozdanie Wydziału wykazuje intenzy- 
wna pracę w roku sprawozdawczym. Mimo ró- 
¿nych przeszkód i wśród ciężkich warunków 
Pow. Rada chłop.-robotnicza ruchliwość swą w 
każdym kierunku okazywała. Pierwszorzędnej 
doniosłości rzeczą było utworzenie przez Sekcyę 
kobiet P. P. S. przy czynnem *---rciu Pow. 
Rady Rob. kolonii wakacyjnych w Rytrze i pół- 
kolonii w N. Sączu. Na kolonii w Rvtrze utrzy- 
mywano 79 dzieci roboiniczych przez 2 miesią- 


Dnia 1 marca wyjdzie 


„GŁOS KOBIET PRACUJĄCYCH" 


F dutygodnik, organ PPS, poświęcony interesom kobiet pracujących. 


Warunki prenumeraty: 


Miesięcznie Mk 2— K 280 
Kwartalnie Mk 6— K 840 
Rocznie Mk 2%— K 8360 
Numer pojedyniy Mk L— R 140 


Adres Redakcyi i Administr, Warszawa, Warocka 7, I, P. 
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nain Slusarski) 


de maszyn rolniczych żniwnych i ma- 
torów oraz kilki: praktykamiów 


przyjmie 


Syndykat rolniczy 


w Krakowie, pl. Szczepański 


Zarząd Bow spożywczego pracowników kole- 
| jowych w Skawinie zwołuje na sobotę dnia 20-30 
marca 1920 o godz. 2 po południu w sali „Sokola“ 


pac Zgromadzenie 


z następującym porządkiem dziennym: 
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1. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego 
Zgromadzenia i odczytanie statutu tegoż sto- 
warzyszenia. 

2. Sprawozdanie kasowe i dyskusya. 

3. Wybór kasyera w miejsce ustępującego p. 
Czopka. 

4. Wnioski i interpeiacye. 
Na zgromadzenis mają wzlęp tylko członkowie z udzia- 


lami po "okazaniu legitymuey: ndziałowej. Wdowy i sie- 
rety, jakoteż emeryei, którzy należą do stowarzyszenia 


mają prawo wstępu nu zgr pmadzenie za okazaniem legi- | 


tymaczi udzisiowej. 

Ze wząlędu na sprawy bardzo ważne uprasza się ezłan- 
ków w lierne przybycie. W razie, gdyby nie przybyła 
| przepisana statuten: ilość członków, w godzinę później 


| odhędzie się nasienne zgromadzenie 2 tym samym po- | 


mae. FE A E E T 
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ce, na półkolonie uczęszezeło przeszło 300 dzie- 

i dostając oprócz opieki pedagogicznej sowity 
posiłek tezpłatnie. Przez półtora m -siąca u- 
trzymywamo na kolonii w Rytrze dzieci po- 
wstańtców górnośląskich. zaś powstańcom gór- 
nośląskim ofiarowałą Rada Rob. 3.000 K. Od 
dia powstania Rady Rob. t. j. 6 kwietnia u r. 
zbierał się Wydział tejże Rady każdego czwart- 
ku na posiedzenia, na których roztrzasano naj- 
żywotniejsze kwestye społeczne i załatwiano 
bieżące sprawy. Nadto urządzono 11 konieren- 
cyi, w tem jedną partyjną z udziałem posła tow 
Dr Marka i pełnej Rady. — 12 zawmadzeń, w 
tem: 2 zgromadzemia sprawozdawcze poselskie 
w sali ratuszowej i 2 zgromadzenia przedstawi- 
cieli konsumów. Pełna Rada obradowała 5 ra- 
zy. Prezes Rady Robotniczej tow. Barioniczsk 
bądź sam, bądź też wspólnie z tow. Broszkiewi- 
czem, Bielaiem i Dobrowolskim interweniował 
w różnych sprawach 198 razy w Starostwie, 16 
razy w Dyrekcyi Skarbu, 12 razy w magistra- 
cie, 17 razy w Komisyi zasiłkowej i 8 razy w 
Tow. Opieki społecznej. Dzięki niezmordowanej 
inicyatywie tow. Broszkiewicza udało się stwo- 
rzyć „Powiatowy Związek Konsurnów robotni- 
czych“, którego celem będzię zavupatrywanie 
konsumów w potrzebne towary i artykuly spo- 
żywcze. Zapomogami obdzieliła Pow. Rade Ro- 
botnicza 8B osób w łącznej kwocie 4140 K. Ini- 
cjatywie Rady Rob, zawdzięczać też należy 
stworzenie 9 kuchni amerykańskich. w których 
pobiera posiłek 1915 dzieci. 

Z sekcyi czynne były: 1) Sekcya prawnicza. 
która każdego wtorku i piatku udzielała zeła- 
szającym się porad prawnych, w sprawach zaś 
zawiłych i cięższych odsyłała petentów do adwo 
kata partyjnego tow. Dr. Żarneckiego; 2) Sek- 
cya oświatowa urządziła w kwietniu uh. r. szko 
łę partyjną, która trwała 5 miesiące: 3) Sekcya 
agitacyjna miała za zadanie jednanie nowych 
członków P. P. S.; 4) Sekcya zabawowa urzę- 
dziła 3 zabawy w sali demu rob., dochód z osta- 
triej przezmarzono na oele prasy. 


Na zakończenia swej działalności urządził 
Wydział Pow. Rady Robotniczej w dn. 27 lute- 
go b. r. zgromadzemie publiczne, protestujące 
przeciwko dalszej wojnie w Rosyą 


SUCHEDNIOWSKA 


poleca swoje wyroby, a mianowicie: 


NACZYNIA KAMIENNE GGNIOTRWAŁE 


z gwarancyą wymiany w razia poknięcia w ogniu. 
REPREZENTACYA NA a 5 | > 


CIES 


A. J. LEWIŃSKI, Kraków, Starowiéina 35. 


Towarzystwo Kredytowe Robotalcze w Nowym Sączu zwołuje 
dnia 21 marea b. r. © godz. 930 rano « w razie nie ze 
brania się odpowiedniej ilości członków o godz. 10:30 
rano bez wzgiędu na ilość członków. 
Vili. Zwyczajne Walne Zgromadzenie 
w sali Domu Rabołniczego. 
Sushsieki WŁ, sksr. Bogucki Jan, przew. 


aa . SO. M M O 


MAL. reczne Walne Zgromadzenie 


Stow. kons. kolej. 


„SAMOPOMOC" 


w Nowym Saczu 


| 
| odbędzie się dnia 21 marca 1920 r. o godzinie 2 
pepał., a bez względu na ilość zebranych cz*0R- 
ków o godz. 2:30 popeł., w budynku własnym 
przy ul, Zygmuntowskiej Z następującym po- 
rządkiem dziennym: 

1. Odczytanie protokołu z ostatniego Wal- 
ne Zgromadzenia. 
k . Sprawozdanie Zarządu za czas od 1 sty” 
| 
| 
t 
| 
| 


cznia 1919 do 31 grudnia 1919 r. 

3. Sprawozdanie kasowe. 

4. Sprawozdanie komisyi kontrolującej. 

5. Podzieł zysku z roku 1919. 

6. Uzupełniający wybór członków Zarządu 
i komisyi kontrolującej. 

7. Wnioski i interpelacye. 


ZA ZARZAD: 


dkiem dzienńymm, be: wzgledu na ilość obecnych f f ` 
a y E j |  Bbaikowski Franciszek Stuchura Józef 
Za Zarsąd: HK. derstńskś, prezes. ' kasyer. prezes. 
an WBP = 
Reełaktce udpowiedziałny: Mweran Pyrzewski. 


rikamlii 22731534 


rai Liowej w Krakonie, Dunajewskiego 5 (tat. Ne 1719). 


